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I O W Ę K S I Ą Ż E C Z K I Z . U . P . U 
A r e S Z t O W a n i e generalnego dyrektora 

Huty Królewskiej. 

Konto każdego członka będzie zbadane i podsumowane. 
rVa*zawa. 2. 7. W tegorocznych 

t j f c t ! !
 2 a k , a d o w Ubezpieczeń Pra -

ivf lk |w Umysłowych pomieszczona 
'Sf jykredyly przeznaczone na w y -
lale dotychczasowych legli ymacyj 
na ntrwo książeczki członkowskie. 

w których wymienione będą wszystkie 
uprawnienia, jakie każdy z członków 
' Ul U. nabył w dago ostatniego 5-lecla 

Wymiana starych książeczek na no-
we towlnna się niebawem rozpocząć, 
wymaca ona dość duże! oracy wew. 

iictrznej, konto bowiem każdego pracow 
iiika musi być zbadane, podsumowane i 
wpisane do nowej książeczki. 

Wiadomość ta zgadza się w zupełno 
ści z wiadomością podana przed kilku 
iv rodniami przez „Echo", które pierw­
sze poruszyło sprawę odroczenia wy­
syłki książeczek do kontroli, jak rów-
n.eż sprawę zamiany starych książe­
czek na nowe. 

Katowice, 2. 7. Z polecenia prokura 
tera aresztowany został generalny dy 
rektor „Huty Królewskiej" Rajmund 
Bernhardt. i szef walcowni inspektor 
hutniczy Morcinek. 

Aresztowanie nastąpiło 
z wiązku z malwersacjami 

przy wykonywaniu dostaw, rządowych. 
Przeciwko Bernhardtowi toczyło się od 
Jawna śledztwo, za którego ujawnie-
ue szczegółowo kilkakrotnie konfisko­
wano prasę. Bernhardta- aresztowano 
w jego willi w Królewskiej Hucie. 

Czy zbiorą 148 podpisów ? 
Petycja o zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej. 

iwa, 2. 7. W miejscowości lei 
.iskiflkj pod Clmszczówką dwóch za 
nasłanych bandytów napad fo nu 

Feliksa i Stanisławę Piase-

>oni» pod groźbą rewolwerów bandy­

ci odebrali Piaseckiemu 
55 złotych, 

skrępowali go i wrzucili do żyta. Na 
Piaseckiej zaś dokonano gwałtu. Żarzą 
dzony pościg policyjny nic dał narazić 
wyniku. 

Warszawa, 2. 7. Klub Ludowy uch 
walił rezolucję o cięźkiem położeniu wsi 
i uprawnił prezydium klubu do pertrak 
tacji z inneml klubami opozycvJnemi o 
wspólną petycję do Prezydenta' Rzplitel 
celem zwołania 

nadzwyczajnej sesjj sejmowej 
Dla podobnego wystąpienia niezbę< 

pe jest zebrahie 148 podpisów. Złożenh 
^etycji może nastąpić w połowie lipca 
zwołanie zaś sejmu w 'nńcu lipca. 

CHry synek premiera Jędrzejewicza. 
Wyjazd do Rumunii. 
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2.7. Wczoraj V-
ńskim wyjechał do Rumunji 

jer odwozi do jedncl z mlej-
uracvjnveh w Rumunji swo-
ę I synka, który po przeby-
nich tygodniach operacji gar 

dła z zalecenia lekarzy odbyć musi ku 
rację nad Morzem Czar nem. 

Premier zabawi w Rumunji tylko 
0 rzez parę dni. poczem w drodze powro 
1 n. i zatrzyma się w Bukareszcie, gdzie 
przy tej okazji złoży wizytę premierowi 
rumuńskiemu Vaida Vojevod. 

Zakończeń Te 3-dnio wych obrad 
kupców braniy kolonjalne]. 

* ą . 

Jlyn 
ftrvl 

ul 

raj zakon 
' kuplect-

li akces fa-
iów cukierni 

:zych. - . V , 
Syndykat postanowił Jednogłośnie 

poprzeć eksport polski. 
"kalając specjalne opodatkowanie na ce 
•c funduszu eksportowego. 

D a l s z a o b n i ż k a c e n n a w y r o b y m o n o p o l o w e . 

L I T R S P I R Y T U S U 9 Z Ł O T Y C H 
Rozporządzenie ministra skarbu. 

Warszawa, 2. 7. Minister Skarbu u-
stallł ceny sprzedawcze spirytusu prze-

Powrót min stra Zarzyckiego 
as G d y n i . 

Warszawa. 2. 7. Minister Zarzycki 
powrócił wczoraj z Gdyni, gdzie zbadał 
postępy robót przy budowie 

strefy wolnocłowej portu, 
jak również stan chłodni, którą wyma 
ga dalszej rozbudowty. * ' 

Minister Zarzycki dokonał także In 
spekcji urządzeń rybackich na Helu o-
raz umocnień brzegowych nad wiel-
kiem morzem, aż do granicy niemiec­
kiej. 

] 2 4 s a m o l o t y w d r o d z e p r z e z A t l a n t y k do C h c a g o . 

P i e r z a Katastrofa włoskich lotników 
Pod Amsterdamen.. 

znaczonego na zużycie w kraju. Ceny 
spirytusu za litr pierwszego gatunku do 
użytku aptecznego, szpitalnego, labora­
toryjnego ftp. 

ustalono na 9 złotych. 
Za rektyfikat do wyrobów perfumeryj 
nych i kosmetycznych 5 zł. dla celów 
naukowo laboratoryjnych, w szkolnict­
wie zł. 1.90 groszy. 

Za spirytus do eteru, politury i la­

kierowej farby 1,20. Do powyższy, i 
cen dla rektyfikatu pierwszego gatunki 
dolicza się dwadzieścia groszy za gatu 
nek wyborowy. 35 za gatunek luksów 
wy od litra spirytusu 100 proc. 

Denaturat wraz z butelką usłabn, 
na zł. 1.10 za litr I 65 groszy za pół li­
tra. Za denaturat sprzedawany luzem 
(bez butelki) 75 groszy. 

Katastrofa sam°chodowa saperó 
Siedmiu żołnierzy rannych. 

Warszawa, 2. 7 Pod Modlinem prze 
wrócił się wczoraj rano wskutek zbyt 
szybkiej jazdy samochód wojskowy wio 
zący 7 pasażerów z baonu silnikowego 
W wyniku katastrofy wszyscy żołnie­
rze 

odnieśli rany. 
Dwóch z nich przewieziono do Wat sza 
wy do szpitala, w stanie bardzo cięż­
kim. Pozostałych 5 odesłano na kuracje 
do szpitala polowego. 

Rftn. 2.7. —(Tel. wł.) Po wieloty-
jodnW^ych oczekiwaniach poderwały 
Lę wfaraj o godz. 5.40 rano z zatoki 
^śkaPkiej kolo Orbetello 24 hydropla-
L whskte, które pod dowództwem mi 
fistrlI'°tnictwa gen. Balbo i gen. Pelle 
(rinii0 mają w 4 wielkich etapach 
y.elPkć północny Atlantyk i zademon 
$rovłc światu tężyznę lotnictwa wło-
*fegv 

Bł*tyn meteorologiczny otrzyma­
l i o*ty- 4-eJ rano wskazywał na po 
HyśU Pogodę nad Alpami. O godzinie 

zbudzono lotników. 
Oł°dz. 4.30 wszystko było gotowe 

do startu. Lotnicy znajdowali się na 
swych miejscach. 

W pól godziny później odbyła się u-
roczysta ceremonja wywieszenia flag, 
a o godz. 5 min. 40 wystartował pierw 
szy aparat. 

Przelot nad Alpami odbył się bez 
wypadku i bez większych trudności, po 
goda bowiem iest doskonała. O godz. 
9 tłumy mieszkańców zalegające ulice 
Bazylei, patrzą w stronę południa, nad­
słuchując szumu motorów. O godz. 9,30 
daje sic zdała słyszeć huk kilkudziesię 
clu motorów. Eskadra gen. Balbo zata­
cza nad miastem powikłany łuk i żegna 
na przez mieszkańców skinieniami rąk 
szybuje dalej na północ w stronę B a -

Na ostatnim etapie... 

Am 
Sctelltngwoode (Hólafl^) gdzie z n a j d o W a ł s , . 
tniKYki oczekiwał*."* lotu*0*" w'°skich łod?ie 

istfceione D«ez wojtko. 

denji. Towarzyszą jej wo,„, 
samoloty szwajcarskie. 

Samoloty leca w grupach po 5 i 3 
aparaty. O g. 9.50 przeleciały wzdłuż 
Renu I Szwarcwaldu. 

Berlin, 2. 7. (Pat). Donoszą z Amstet 
damu. że włoska eskadra lotnicza z gen 
Balbo na czele przybyła o godz. 13—20 
do Amsterdamu, lądując w porcie lotni 
czym Schellingwoodę. 

Zebrane liczne tłumy zgotowały lot 
nikom 

owacylne przyjęcie. 
Na krótko przed lądowaniem wyda 

rzyła się katastrrfa jednego z wodnopła 
towców. w czasie której trzech lotni­
ków odniosło 

ciężkie rany. 
Jeden członek załogi zaginął. Jest praw 

ipodobne. iż utonął on w czasie kata­
strofy aparatu. 

Olbrzymie nadużycia dyrektora 
miejskiego zakładu czyszczenia miasta. 

LWÓW. 2 lipca. — W miejskim za­
kładzie czyszczenia miasta we Lwowie 
wykryte zostały olbrzymie nadużycia 
w związku z ciem zawieszony został 
vi urzędowaniu dotychczasowy dyrek­
tor zakładu Roman Gońcęykowski. 

Wszczęte przez policję na skutek zle­
cenia prokuratorii dochodzenia ustaliły, 
szereg faktów jak używanie robotników 
gminnych do prywatnych robót, naduży 

cia przy zakupie materjalów. ta jen 
cze znikanie benzyny, wywIJzonei 
prowincję itd. Dochodzę;..* toczą się. 

RównocześniejiłiKtte sądowe za 
te są sprawa^-M«vwego doniesie/ 
wniesio»*gó przez dyrektora Gońc/ 
kowskłego do policji przeciw swemu 
^ępcy Inż. Mazurkiewiczowi, posądzi 

i mu niesłusznie o agitację komunis 
czną. 

Stan wojenny w stanie Georgia. 

etap przed odlotem 
napełnione benzyną 

Inżynier powiesił s ą na haku. 
Prayc i yną d ingo t rwa ła cho ioba . 

WARSZAWA. 2. 7. — W nocy w mie 
szkaniu własnem. przy ttl. Zórawiej 26, 
odebrał sobie życie przez powieszenie, 
64-letni Roman Loevy ihżynier-hydrau-
lik. Desperat okręcił sobie szyję 

czterokrotnie sznurkiem, 
następnie powiesił się na haku wbitym 
we framugę drzwi. Wezwany lekarz po 
gotowia stwierdził śmierć. 

Lovey czterokrotnie już usiłował so­
bie odebrać życie, raz przez powiesze­
nie raz przez zatrucie gazem świetl­
nym, dwukrotnie przez otrucie. Przy­
czyną samobójstwa była długotrwała, 
choroba —- paraliż. 

Desperat pozostawił Hst do żony, w 
którym oświadcza, że sam popełnia sa 
mobójstwo. nie chcąc być ciężarem dla 
żony* 

i 

Z powodu rozruchów, jakie ostatnio wybuchły w stanie Georgia," gubernatr 
wydał polecenie obsadzenia wojskiem budynków rządowych w stolicy stai 

Ata lancie. 



Karol Irzykowski obrażony 
na Boya i „Wiadomości Literackie". 

Warszawa, 2. 7. — Były dyrektor 
biura stenografów sejmowych znany li­
terat i krytyk teatralny Irzykowski Ka­
rol ogłasza deklaracją. 
ż« przestaje być współpracownikiem. 
..Wiadomości Literackich". Jako dowód 
Irzykowski podaje odmowę ze strony 

wydawcy i redaktora GrydzewśkieK" 
przyjęcia artykułu polemicznego prze­
ciwko Tadeuszowi Boyowi Żeleńskie­
mu, który w ostatnim numerze „Wiado 
mośśei" wystąpił przeciwko metodom 
polemicznym Irzykowskiego. 

Grzecznościowe weksle księcia. 
Dalszy ciąg procesu barona Różyczki. 

Warszawa, 2. 7. Wczurajsze posi 
izenie w procesie barona Różyczki-Ro-
*e(rwertba wypełnia kwestja wekslu, u-
dzielonege tytułem gwarancji rninister-
sfwv spraw wojskowych nn sumę 600 
rys. złotych, a zazyrowanojo przez fir 
me Praget. Jak* sie oka>zalo fłrma Pra­
get dała tylko żyrr> do wysokości 10 
tysięcy złot., o czem oskarżony dając 
weksel ministerstwu przemilczał 

świadek Makowski z firnu Praget 
stwierdza, że weksel neolftcy przedmio 
•cm sprawy w książeczkaich 

firmy nie flgurutJe. 
To samo ustala p. Kruszewski, dyr. 

techniczny firi#»v Praget. falowi on. ze 
weksel był wystawiony in blanco. 2y-
rował go ks. Józef Mirski, współwłaści 
ciel firmy, przyczem mówił swi:i> ' twi. 
że Jest to weksel grzeczni ' vy do 
wysokości 10.000 zl. Kontur urancji z 
tego łytufti zobowiązania firma od ba­
rona Różyczki nie żądała. 

— Czy książę Mirski wiedział, że 
weksel idzie Jako gwarancja dla mini­
sterstwa spraw wojskowych? 

— Nic. 
— Czy władze wojskowe pertrakto 

waty w sprawie regulacji zobowiąza­
nia, zaciągniętego przez firmę Praget? 

- W i e m . że ks. Mirski był w mini­
sterstwie, nic wiem jednak, co z nim 
vam mówiono. * > f 

Przed sądetn staje następnie Zofja 
Plkulska, wlcedyrektorka Banku Z ie ­
miańskiego, która była powołana do re 

wizji bilansów 
Podlaskie] Wytwórni Samolotów. 
Świadek ten mówi o kwestji wpro­

wadzenia do bilansu z ub. roku tranzak 
cjl nabycia majątku od bar. Rosenwert-
h l w późniejszej dacie. 

Uważa to za małą nieformalność, a-
le nigdy za fałszerstwo, bowiem dopu­
szczalne jest wprowadzanie do bilansu, 
uewnych pozycyj, które w danej dacie 
b v ły już konkretnie zapewnione. 

Następnie buchalter p. Tański, któ 
ry również przeprowadził rewizję bi­
lansów potwierdza opinję p. PikulskieJ. 

Sąd powołuje ekspertów w celu wy 
powiedzenia sie co do szacunku mająt 
ku Bielany wetkniętego wytwórni 
przez Resenwertha. 

Opinja ekspertów wypadła jeszcze 
bardziej niekorzystnie, niż stało się to 
w śledztwie. Inżynierowie Zoli i Sułkoń 
ski. stanąwszy przed sądem, powołują 
się na swoje orzeczenie, złożone w 
śledztwie, gdzie szacowali majątek na 
in.SiTno początkowo, a później na 75.000 
zł. (Majątek ten Rosenwerth przekazał 
wytwórni na sumę półtora miljona). 

Trzeci ekspert inspektor Państw Ban 
ku Rolnego p. Smolka w śledztwie sza 
ował majątek 

na 280.000 — 270.000 zł. 
Obecnie wszakże skłania się do opinji 
poprzednich dwu biegłych, gdyż p ier ­
wotnie bral błędne podstawy do oblicze 
nia. szacując Bielany jako teren parcc-
lacyjny. 

T ł u m „ r o z e b r a ł " d o m . 
W ciągu niespełna godziny. 

POZNAŃ. 2 lipca. -
olanego domku przy 

Włośclciel Hrew 
Oarbaracli 31, 

skalicom zezwo-

tym jednak warunkiem, że rozbiorą 
dom w Jak naikrótazym czaele. 

Na rezultat nie trzeba było długo czc 
kać, tłum załatwił sie z rozbiórka do-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—> Rokowania między ministrem Si 
monem I Litwinowem w Londynie za­
kończyły się porozumieniem. Dwaj u-
wiezieni w Moskwie inżynierowie an­
gielscy Mac Donald i Thornton będą wy 
puszczeni na wolność. 

( - ) Minister spraw zagranicznych 
Rzeszy von Neurath wydał przyjęcie 
na cześć ustępującego ze swej placówki 
berlińskiej posła Rzplitei. Alfreda W y ­
sockiego. » 

(—) W kołach politycznych w dal­
szym ciągu utrzymuje się pogłoska, że 
najpoważniejszym kandydatem na to 
stanowisko jest w dalszym ciągu obe­
cny naczelnik wydziału zachodniego nr 
risfer spraw zagrani- znych dr. Lipski. 

(—) \Y jv ::;.działek 3-go hm. prz\ 
bywają do Warszawy przewodniczący 
senatu gdańskiego p. Rauschning I wi­
ceprezydent senatu p. Oreiser. 

Jak się dowiadujemy, wizyta dostoi 
nych gości posiadać będzie charakter o-
ficjalny. 

(—) Sprawozdanie z działalności za 
kładów Modrzcjowskich wykazało, iż 
spłata bilansowa za rok 1933 sięga 2 i 
pół miljona zł. strat. 

( — ) W c i e r a j r o z p o c z ą ł ale p o d p r o t e k t o r a ­
t e m J . E . k s . Klak. d r . T y m ł e n l e e W e i r o n r o e z v -
« t y K o n g r e e E u c h s r y s t y c s n y w Ł a s k u z o k a z j i 
4 0 0 - l e t n I c g o s p r o w a d z e n i a c u d o w n e g o o b r a z u 
M a t k i B o s k i e j z R z y m u do K o l e g i a t y Łae l r ieJ . 

N s K o n g r e s p r z y b y ł b la l tup d r . T y m ł e n l e c k i 
i b isk . Bufragan T o m c z a k o r a ł ka . h f o k u p N o ­
w o w i e j s k i s P ł o c k a . T y s i ę c z n e r z e s z * w i e r n y c h 
p r z y b y ł y już. od r a n a d o Ł a s k u . Z Ł o d z i n a 
K o n g r e s w y r u s z y ł y s p e c j a l n e p i e l g r z y m k i pie­
s z e i k o l e j ą . 

OSOBISTE 
(i) Z dniem dzisiejszym r o z p o c z y n a do­

r o c z n y u r l o p z d r o w o t n y n a c z e l n i k Komu 
n a l n e j Kasy O s z c z ę d n o ś c i p o w i a t u ł ó d z ­
kiego p . Antoni Rydlewicz. 

Występy artystyczne 
w Kln ie „Luna" . 

Lódżn dnia 2. 7 — W dniu dzisiej­
szym I następnych po każdym wyświe­
tlonym seansie w kho-teatrze „Luna", 
produkowane są gościnne występy arty 
styczne. Udział błera.: Irena Camero. 
kresowa pieśni, z ..Morskiego Oka". Zof 
la Duranowska. Rlna Marsseli. Roman 

? j . a . f l > 

mu w 

Z w ł o k i s t a r c a n a p o d w 6 r z u -

Policja stara się rozwiązać zagadkę. 
Wieluń, lipca- Około godiz. wie­

czorem we wsi Kraszewice pow. Wie­
luń dokonano tajemniczego zabójstwa na 
osobie Jozefa Zadka lat 66. 

Powiadomiona o powyższem policja 
ustal ła. że Z- zamordowany został na 
wfąsncni podwórzu przy bramie — ja-

l' zabitego stwierdzono w piersf ma­

leńki otwór o bokach równych- l>ziw-
nem natomiast wydalę się, że podobnego 
otwoiru nic znaleziono ani w marynarce 
zabitego, ami też w koszuli. 

Śmierć starca nastapfła wskutek 
przebicia płuca. • 

Dalsze dochodzenie prowadzi post. 
P. P- Kuźń.-Grabowskiej-

'HELEN Ó W " . 
Wi< łka, p o p u l a r n o ś c i ą w ś r ó d s z e r o k i c h rsess 

ł o d z i a n r i i h ł s t i e p e r a n k i m u z y c z n e o r e a n l z o 
w a n e p T t z dy tekeW; s y m p a t y c z n e g o p a r k u . H e 
l e a . 6 V . I «ak t e ł . r t a r y m e w y e z a j e m , ds tś f j . 
w •M»iaz i t lę i dn*a 2 <pca, o d b ę d z i e się w H e l e n o 
w i , i r o r a t ^ k m u z y e s n y o r k i e s t r y symfon!csn->J 
pod .)•)' . T e o d n r » R y d e r a a e g o d z 5 po \UT 
k o n c e r t p o p u l a r n y . W i e c z o r e m z a ś o g o d s . 0 e j 
odbędę sie, n a o t w a r t e j scen ie p a r k o w e j w y s t e 
p y a r t y s t ó w scen i e s t r a d y p o l s k i e j z u l u b i ę * 
cera pub l icznośc i ł ó d z k i e j p J a n u s z e m i c i w i a r -
s k i n i na cze le . W p r o g r a m i e s a t y r y , h u m o r , 
ba let i a k t u a l j a , N i e w ą t p l i w i e c a ł a i n t e l i g e n t n a 
Ł ó d ź s p o t k a sif- d z f i w H e l e n o w i e . 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spcef chor. wenerycznych, skór­

nych, wToaów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
f r / « i m u j s o d 9 dtt U r a n o ) o d 6 dis 8 w t e e z 

W n i e d z i e l e i święta o d 10 d o VI w poł . 

DOKTOR 

Doktór 

h » $ z u n a c H s n 
Choroby skórne i wenerycznej 

PiotkoMska 56. Tel. 148-62 . 
f r e w muł e o d s i e a s i e e s l ' '> — 4 pu l 
t e S — Q W B i t t s I e U i l w i ą t * 

o d W - 1 w p o t 
Ceny lec.nlcowe. 

DR. Mr4». 

N I C W I A X $ K I 
al. Andrzeja 5. T«l . 159-40 

Choroby skórne, weneryczne. 
• n»ocaoplct*>wo. 

r r ł v i » u ' o a I s » u i o d s a » « t o . 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSK1 
C « 2 0 l e l n i a n c s 4 , tal. 214-90 
Spoclalista chor4b skórnych, 

woBsrycsssycb i smottsaplclowych 
Frsyhsie a es) soda • tle * \ e s l 5 de 9 
w niedsists < swiąts goshy 9 ŚO i' 

DR. MED. 

H. KRAUSKOPF 
Akaazsrja i choroby kobieca 

p o w r ó c i ł 
£ y l r > r s l c c a 1 5 . Tsl . 115-47. 

Przyjmuje od 4-ej do 7-aj wieczorem. 

R E I C H E R 
Sepcjalista chorób skórnych 

wenerycznych I moczopłclowych 
Południowa 2 8 , t d . 2 0 1 - 9 3 
FCTTISIBIE o d 8 — 11 r a n o o d 9 — 8 w i t e s . 

w a i t d z i e l o i i w ę t a o d 9 — I 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

Lekarz - Dentysta 

] . Rozin-Reichowa 
Z G I E R S K A 3 S 

•>«pri.f * Z g i t r t k i a l 11) i p r i T i m o : * 1 0 — 1 i 4 — 1 w 
Ctsy I c c n i c s . 

> ^ Dr . med. 

H A L T R E C H T 
p o v * r ó c i ł 

Choroby skórne weneryczne 
' mor iop eto we. 

Piotrkowsko 10. TeUt . 2 4 5 - 2 1 . 
P r z y j m u j e o d 8 d o 1 1 r a n o ! o d V 4 o 2 p a p o f 

W n t e d s i e l e i ś w l ą t B 0 d 10 d o 1 w pot . 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
a k u s z e r - ^ i n n l t o l o g 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

F i S T J a u l e t d 10 — U I » d * — o a » p»( . 

IgjtjwM D r . mad. 

H « K Ł A C Z K Ó W A 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 9 9 , 
tel . 213-66. 

Prsyjss. od 1 0 — 1 2 i de 5—8 po »ei. 
Ceny lecznlcowe. 

Dr. med. 

L . B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

Sp*«i«llata cborAo weneryesaych 
akórnjch > necaopiciowyeb 

CEGIELNIANA 1 5 , tel. 149-b 
f r t T i a i n i a . d g e ' z d o U et i a d * - e i 

8-ei » n i e d z i e l e • «•» '«! • o d j o H i 9e> d e I - • 

Dr. mad. 

MARKOWICZÓW/ 
C h o r o b y e f c ó r s o • w a n e r y e s a e 

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166-35. 

' • M t n n i l . ; otf 8 DO |8 'SSO 1 OD i (IN M * ; E , , 

P r z y c h o d n i a d l a c h o r y c h 
ul. C h r ° l » ' e R o

ł J
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Dwa zapalone snopki słom$ 
miały wzniecić pożar, 

Łask, i lipca. Mieszkańcy osady Ze-1 
Iow. powiatu łódzkiego żyją od tygod­
nia pod wrażeniem tajemniczych podpn 
laczy, 

grasujących w obrębie osady. 
Przed kilku dniami, podpalony zo­

stał garaż przedsiębiorcy sainochodo -
weg<> niejakiego Jankla Sowy. 

Podpalenia dokonano nocą. Cafy ga 
raź wraz z znajdującetni się trzema au­
tobusami, przedstawiajacemi wartość* 
kilkunastu tysięcy złotych, 

spłonął doszczętnie. 
Sprawców padpalenla na razie nieu­

stalone mimo energicznych dochodzeń 
W dniu wczorajszym wrażenie mie­

szkańców osady spotęgowało się Jesz 
cze, bowiem nocą usiłowano dokonać 
drugiego podpalenia. Tym razem zagad 
kowi podpalacze usiłowali puścić z dy 
mem niewielki! fabrvczkę (tkalnię) przy 
ulicy Żeromskiego 21. 

Tkalnia ta stanowiła własność moja 
kiego Józefa Jcrsaka. Podpalacze pod 
osłona nocy dostali się 

na dach fabryczki 
I przez znajdujące się-w nim . okierc 
wrzucili do sali fabtyetnej snopki z: 
lonej i oblanej benzyną sfomy. " ^ k o o f i e W o w s ó i i 

Wiązki słotny padły na dwa wati-'*?0 k r < * 1 •M* 6 n 8. 1 

tatly tkackie, które całkowicie sp łonr f , i k i
 **UŁ\>***nti 

Spalone warsztaty tkackie przedlT, r T j u ' ^ 
wiały wartość około dwóch tysięcy ! p d w n . k % t , K 

Powiadomiona o drugim z rzędu zl-FCI • * } 

hrlczem podpaleniu kornertda.polfcji/ ł M k ' 
wiatowej w Lasku wszczęła energie 
ne śledztwo zmierzające w kłerunka.( 
lies/kodliwienia tajemniczych podpał 

treeiąjące bogectv 
©rewolucyjne rzą 
rotni^ w>iaciwc 

>ów 
[ s k i w y p a d ć k 

l f o n e e m . P n e d 

K t o zdrowie 
s z a n u j e 

l e g „Olla" 
l<iipuje 

kierrono powszed 
jewskiej rodziny \ 

Z Ł O T E U Ś M I E C H Y F O R T U N Y ^ 
C i ą g n i e n i e d o . a r ó w k i . 

Lecz / k o r o r e p 

U a n « ó w p r z o p r o w j 

1 'rzyjroowad tytko «t oujor' po^wtau-i 
o r y g i n n l n e n i o p a l i o w a n l u z t1aii<'e»ó!».»«jrcjrc pspierów, 

siK'fl'10 doi. do 
7. poayissej .< 

pyły o»ob'»tyjn ni 
orty t Madrytu i 
•lika »konfii>knu< 

U-Wii d o i . n s n r . J U i a U O . 
P o a.000 d o i n a n - ry : 6 7 4 1 1 8 0 8 0 4 6 7 5 

P t 1 .000 d o i . n a n - r y 1 0 8 2 1 2 2 5 3 5 1 4 1 866800 
2728911 124(!0!I5 2 5 4 8 7 4 5 2 9 1 6 4 . 

P o 5 0 0 d o i . n a n - r y : 1 0 1 0 4 0 0 3 0 2 6 4 7 9 1 4 5 3 6 9 6 

1082793 2 8 9 0 0 3 6 1 2 8 2 1 6 1 8 3 7 1 9 2 6 7 0 1 8 7 1 1 9 

4 6 6 4 5 1 . 
Po 1 0 0 d o i na n - r y : 149,6031 1274484 

2 7 7 6 9 0 3 7 7 5 1 8 9 1 0 0 9 2 7 4 6 5 6 1 7 6 1 6 9 3 5 0 1 0 4 0 
18075 2 1 0 9 4 6 1 8 1 7 9 0 183099 1 8 8 8 7 8 560Ó20 
1 2 2 4 0 1 6 3 0 2 4 4 3 559274 1 1 4 7 7 0 8 7 7 9 5 4 7 8 0 7 9 5 7 
1 3 1 1 0 1 8 7 0 2 1 1 1 1078894 1 4 4 5 1 1 7 6 1 2 0 4 6 109.",09r, 
S I 0 0 1 7 3 5 9 0 9 1 (109668 1302703 1378890 180065 
3 4 7 1 8 1 0 7 2 8 8 6 7 6 7 4 1 6 6 3 8 5 0 2 0 0 7 7 1 5 1 1 4 3 8 8 2 8 
1 3 8 5 6 7 5 3 3 3 8 7 7 6 3 8 7 3 3 1 1 1 1 7 2 9 2 7 3 0 2 2 1079574 
8K440O 1220138 7 0 6 2 4 7 1 0 5 0 7 7 7 1106754 1 4 1 8 8 0 8 

Wyniki rozgrywek tenn sowych 
w Łodzi. 

Lodź. 2. 7. W rozgrywkach tenniso-
wych w dniu wczorajszym w grach po-
Itdyńczych Tłoczyński— Witman, wy­
grał Witman w stosunku 6:2. 

Następnie odbyły się gry mieszane. 
Para Brauerówna-Witman pokonał* 
Dare Ncumaiiówna- Maiewski fkl^ata*. 

na i Stetkę 6:4. 5:7. 6:2. 
Program dzisiejszych rozgrywek ast 

następujący: 
O godzinie 10 rano grają Majewski -

Stetka. jednocześnie zaś Neumanówna 
—Brauerowa. Następnie grać będą: Wit 
man przeciwko Schoederowi, oraz Neu­
manówna --Tłoczyński przeciw Brauero 
wej I Stetce. 

Nastąpi przerwa do godziny 3 j pół 
po której wystąpią: Witman—Stetka, 
Następnie grać będą Majawski—Schro 

eder. 
Jako ostatni grać będą: Tłoczyński 

i Witman przeciw parze Stetka i Scbro 
eder. Na zakończenie odbędzie się gra 
pokazowa. 

PORAŻKA ŁKS.-u. 
Lwów, 2.7. (od wł. koresp)-
W ramach ohch.idu jubileuszu (30-le 

cie) sympatyczna klubu lwowskiego 
Czarnych odbyło się w dniu wczoraj­
szym spotkanie Pogoni z Oedanją Po­
goń zwyciężyła w rekordowym sto-
^nku 11:2. 

Ewenementem soboty było spotkanie 
Czarnych z ŁKS-em. Spotkanie to 
zakończyło sie zwycięstwem Czar-
«vch w stosunku 1:0 (i;pj. 

Bramkę strzeli! Grzymała. 
Hakoah — Makabi 2:1 (1:0)-

6 8 5 4 8 1 4 6 1 7 0 7 . 3 9 0 4 1450137 i 
. . 10262 2 7 9 7 9 6 8 4 0 0 8 5 9 8 0 0 1 80!i 
U 0 4 0 2 8 5 8 1 0 6 1381405 '105308,',864C 
i : : | : ;212 17*4820 1406864 19N27-1 1 
, 0 8 0 1 0 8 ' ••' •' 

i 08 i » przeMwłii 
l ' ; « ' * i e A»oni po 
M« * | ' s u c j i . V y s t l o 

W ^ M AJfon 
^ ' o s i j y c b bankach 

• • b e ł n i m r o k u k u p i ł 

T̂SO.OOO d o i . i'iwiom(.j?.i v. i*uniu i PaaosHJ 
%i\ do r o z s p r z e d a ż y p i c r w u z o r z c d i 

nego w kaid%,^"""""™"^^"""™ 
• p o d a r a l w l e d o m o w e m A r t y k u ł nowy 1 \ « « | | . 

prsy Intensywnej p r a c y zapewnia duły W iHtHP f tlllOg 
vV'i,'u!fimoiS<<: P i o t r k n w s k n f>2, p r a w n o f ł c y Ł 

we jśc ie ra. 46. w , K.NIZ. 3 - 8 w i r c z . , L % 1 

PolocHin hi^ naclal i a 

— 
' » . \ M M hUjWam 

k a n . W W « l e * u ś # u l 
W r a H Ś b i e n s W e J ) . 
| » ( 1 T J M B B N A p a n i 

P o d w A i 

sun iod^ ie lnu 

n l « m , P. W o j U 

C'EK()WAt7 <KI na fll<»t 
w a i 6 . M. 6. 

tAnn) Ondm p 

UO S l ' K Z K I ) . \ M A r z e ż n i c u o L ALESTRŁ 
urzijdzenifm W ' * d o m ° ś < 5 : N u w r o t 8?|H] 

na W y p ł a t y i / a stówkę; N a j ^ 
dnie.isze warunki. Najtańsze cen 
ki wybę eleganckich damskich. Icftll 
płaszczy. Mesf.e ubrania l palta. t>S 
r v do orania na szlafroki pijamy Pu] 
nie- Męskie \ damskie wełniane to t̂] 
Jedwabie kolorowe. ,Plrankl. Pulofti 
Bielizna. Obuwie Walizy. Kostjun* 
pielowe. Opartki.'Poleca,.Leon !?uH: 
k'n. Kilińskiegn 44. 

A MEBLE, sypialnie, róża, brzozśf] 
rzech, jesion, dąb, stołowe orzech U 
deroby łóżka, kredensy, stoły. k W 
balonik mahoń używany. Sprzeda* 
nio na roty. zamienia. Stolarnia K;^ 
n W.rs-^awska 16 tel 231 -KO. 

Starta a sk; 
ła być tnłodą 

MIESZkAiyiE DO w y n s j ę c i a w n o w j n i 

m u b- tanio w Rudzie PabjanicMej ̂  
maeje w Łodsi, Wólczańska 179. u 1 

Szmidia. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

strojem nod^onł; 
r ą coraj w iccej 
uroda ^6rkl-

- J» taka b 
trzac na n j ą , ^ 
czei«u z K I me w 

P»p .Wacław 
cej fl'la ?<Hiv. któ 
lv co gotować' 
yebie 'j^ry^-ch 

piekl*-
szto^'ai 

Jego 
»le di 
zainu 

d Ko 

„Zdrowie 
Przyjsanją lfc; arss wsrystkicb 

specjalności. 
G a b i n e t dentystyczny. Rentgen. Analizy lelrar-
s k i e , Szczepienia ocaroone. Wizyty os mieście 

Pomoc n o c n a . 

i ; 

I ł 

D r u c i a n e o g r o d z e n i e , p l e o l o n . \ 
k i i t k a n i n y po b e r d z o z r e d u k o ; 
w a n v c b c e n a c b p o l e c a f i r m a ; 
R U D O L F J U N <J, U d 
W o l c a a n e k a l S l , t e l . 128-9 , , 

Sok z a l o i e n i u 189a> I 

Pomoc 1 skuleK b e j a operacji. 
ANRTUBT, i»*o i«i a a * e t * a o* wolne aan lesbraes . sasa a k u u ^ r . 

tycia ludsklego ae ̂  w o"i>*apt»ctne, Rupture a t a j * n « wielfce 
Słowa ludzka l aonew»* nowoSować n.ote * r r U e n e m e powikî u KIATMO"T 

Specjalne lecznicy' b » ' " ! » * * o r t o p m y c z n e sumów* mofcj amoSy uru 
w»)a radyka ln ie najiiłetieiplecz n ie jaw 1 naJMaurulaM r u p l u r ł 
u metrajrsn. kobw- 1

 *?*eL » 1 " 7 J ' w l e n ! * ar tscatup* . preaclw twa. 
rsenlu ale sarbów' ' STU*''cy. leean. coraety ortopedyczna. Dla aknywio . 
nych nos I p t a s r * " 1 * c y < ± , l 0 P - wk łady ortopedyczna. Sztuczne ISW 

' " i w i a d e r d r ł ^oc^waJn* w y a U w I l l p r o t unlw«iwyt-: P r o t dr . & Bajać* 
proŁ a r . J . n*rlscnler. p r o t dr. B. KtelanowafcL 

Spsc. y RAPAPORT orlop. > • Lwowa, 
Ł d d i , u l - W o l c s a t l s k a N r . 1 0 . froat » s r » a r t a l . 3 9 1 . F-
P r r y J m o y . 0 0 * — 1 1 «* » - 7 . UWA a a : OeobSrt* Jawienie alt enorycH ja * 

k o e * * 0 * Ubeeałacaonyc* w Kuta ChorreS m. ł.odzl e r tyJmuJe 

.JF P O D Z I T K O W A M I S . 7 4 

Ne test m l e S C * wrratam mo |e terdeeaa* p o d a t k o w a n i e W i a l k «mu Specî '' 
W".a>. O y f . J . RA^APJRTOWI a » « . w Ł o d z i p r a y ii. W 6 l c t a « t k l e j 10 ( I r o n t per»,r 

M » « l * l » e e w l e s e e t l k o w i t e l raei p r a e p e k l l n T m o i z n o w « | a a k M ? « clerpialeai w * ' » 
DT'« d t i . U i z » t o t o n « m a b a n d a t o w i J c < o m e U d y « z u i * al*-, b a r d z o d o b r z e i i ee te tn , u ' 
n e l a i * / d r ó w (—) A Mlckałowlcs . 

etaizki. G ó r n y R y n e k N r . V 

! |r, 

tiej tur*'- mać 
i i a i i * w 

Jekró'̂  1 

<;fu:'.na rtąj^^ 
zywie» , e ' fnihjsi 

którci J*!,Wt tn 
ruzili* ^ , f " * * 
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? j a f b o e j a l s i t y m a h a r a d ż a . 

1 0 3 m i l j o n y W i l h e l m a . 
Król bułgarski Borys „zarabia 9 ' 43 tysiące dolarów. lópkł- z 

y, " skonfiskowanie prywatnej fortuny by 
\va wati-** 0 , ' r < * , Alfonsa praei władzę Repu-
C splon«y , ik' h"*l , a** l ' ,iej w zb"dza zaintereeowa-

..lie w świecie, jak wielkie były bogactwa 
tv«Wv ! | ° a " n kaolewakich. Ctętto się tłyszy tda-

iie: »bygat) jak król1': — rzadziej jed­
nak można spotkać faktyczne liczby, o-
reślajace bogactwa panującyi-h. Dopiero 

lorewnlucyjn* rządy publikują niejedno-

tysłęcy! 
rzędu zl 

policji) 
energie 

rłerunkutj 
h podf , Irotnie w îiciwe fortłiny byłycb wład-

baudet 

'[•ki wypadek był c królem HUzpanji 
Ifoosem. Prted złożeniem go i tronu 
ierrono powtzechnie, rr bogactwo kró-
wfkiej rodziny wynoai 

r+jmniej 20.000.000 doi. 
Lecz Ac°r* republikański minister f i-

taniów /'przeprowadsił inweatygaeje przy 
ij run,! ' po'-«st«wionyeb przez byłego nio-

r<l*'. papierów, znalazł, te mini tylko 
li .SO0-OOO do], do końca 1929-go roku. 

Między punujacymi monarchami je­
dnym, który zachował tradycję bajecznie 
bogatej rodziny królewskiej, jest N i / . M I 
z Hyderabadu, władca pewnej prowincji 
Ind j i . Jest on w rzędzie najbogatszych 
ludzi w świecie. Samo złoto, jakie posia-
du, ocenione jest na 500000.000 do 
larów, a od swych trzynastu mil-
jonów poddanych, których jest panem ży­
cia i śmierci, otrzymuje rocznie 

pięćdziesiąt miljonów dolarów. 
Dochód) króla Jerzego V-go są pru-

wie jednakowe od dwudziestu dwóch lat: 
w ostatnich tylko latach obniżyły się zna­
cznie z powodu 

spadku funta szterlinga-

Cywiluu lista angielska wykazuje, żc 
król Jerzy pobiera 470.000 funtów ezterlin 
gów, lecz we wrześniu 1931-go roku, kie­
dy Wielka Brytanja znalazła eię w obli­
czu ekonomicznego kryzysu, król wyra-

Z poirytstej ramy około 3.750.000 doi. i ził intencję obniżeni., swej pensji o 50.000 
pyły osobistym majątkiem Alfonsa. Ra-
orty t Madrytu głoszą jednak, że Repu-
tika skonfiskowała powyżej 3.000.000 
>1. 
i [<rr..u<iżnir w fitÓWCU, 

tie Alfons pozostawił, ucier.sjęc d» 
ancji. Wyitło równie! najaw, te w ro 

I')."/•> m Alfons zdeponował w r a f m i -
otuyek bankach 1.400000 doi. a w osta 

,_.im reku kupił „chatean" (tamek t.< 
0 * * ^ 2 0 . 0 0 0 Hol. 

;i 
m k-eMf ~" "~" 
nowy 

funtów szterlingów. W dodatku król o-
tr tymuje t dochodów ksirstwti Lanca­
ster 62.000 funtów szterlingów. 

Z pieniędzy tych król Jerzy płaci za 
wszystkie królewskie przyjęcia, służbę i 
w;daje znaczne sumy na ecie f i lantropij­
ne Książu- Walj i otrzymuje 240.000 doi. 

na i ire pr\watnr irvjatki. 

Król szwedzki Gustaw otrzjmujc 
130.00(1 doi. rocznic juko członek purlu-

mentu. Ponieważ z tej suniy musi utrzy­
mywać znaczną liczbę, członków swej ro­
dziny i służbę, nie jest uważuny za czło­
wieka bardzo bogatego. 

Król bułgarski Borys ma wydzieloną 
od państwa sumę 

wynoszącą 43000 doi. rocznie 
Wiktor Emanuel, władcu Włoch, w do­

datku do swych prywatnych źródeł docho 
du pobiera roczną pensję osiemnaście mi l 
jonów łirów, czyli 946.800 doi. 

Przed wojną najbogatszych z europej­
skich panujących był Wilhelm II-gi . ce­
sarz niemiecki. Nłiwef jeszcze w roku 
1929-ym, jak czytamy w niemieckich ma­
gazynach, był wart około 103 miljonów 
dolarów. Był najbogatszym człowiekiem 
w Niemczech. ^ 

Były rfir bułgarski Ferdvnand nalcżv 
do 

najbogatszjch władców 
żyjących obecnie na wygnaniu Po abdy­
kacji w roku 1918-ym wziął te tobą więk 
szą część swych bokuctw, wj noszącą 5 
miljonów dolarów. W\ budował sobie 
wspaniała willę w CobnrgU i prowadzi 
skromne życie. 

Inni królewscy wygnańe\ byli mniej 
szczęśliwi. Do tych iHileży eks-król jrre-
eki Ceorgc. który niejednokrotnie tak da 
lece potrzebował pieniędzy, że nosi! «ię r. 
myślą udania się do Ameryki i szukania 
pracv-

T k a n i n a u r r t l e * . 

C E N N Y U N I K A T . 

Rzadki okaz z przeszłości rzymskiej 
wzbogacił w tych dniach — jak donosi 
„Ossenratore Romano" — zbiory sta­
rożytne, odnosza.ee się do dawnych cza 
sów stolicy świata, a będących w posia 
daniu „Antkjuarium" w rzymskim o-
grodzie botanicznym. Jest to skrawek 
materiału z epoki cesarskiej, mającej 
dokładnie kształt i objętość współcze­
snych ręczników i jak one, zakończony 
na dwóch kujicach frendzlami. 

Tkanina jest wyjątkowo delikatna i 
została odnaleziona w jednej z ilrn po­
śmiertnych. 

zawierających popioły zmarłych-
W tkaninie były złocone popioły zmnr-

łego; urna była szczelnie zamknięci 
tak, że nie dopuszczała powietrza i na 
pełniona balsamem o podkładzie karmo 
ry, który widocznie zapobiegł zniszcze­
niu i doskonale zakonserwował tkani­
nę. Ponieważ złożone w urnie popio­
ły nic różniły się w niczem od zawarto 
ści innych urn. należy przypuszczać, /c 
pó spaleniu ciała na stosie popioły 
umarłych zawijano w ten sposób w tka 
nine. a nic umieszczano ich bezpośre­
dnio w urnach. Materiał istafnio odrm 
lezjpny stanów' cenny unikat i rzuca 
nowe światło na sztuka tkaewa w sta 
rożytnym Rzymie. 

Zgon piewcy starych zamków. 
Jugosławia w ż a ł o b a . 

Na początku czerwca zmurł w Zagrze­
biu przewodniczący tamtejszego Ponkłu­
bu Dragutiu Domjanicz, jeden z czoło­
wych jugosłowiańskich poetów współcze­
snych. Urodził się w r. 187.1 jako syn sta­
rej chorwackiej rodziny. Studjował w 
Atgrzebiu, gdzie też spędził 

większą część -swego życia. 
Był też długoletnim przewodniczą­

cym „Hrwatske Matice'' największej chor 
wackicj organizacji literackiej i ostatnio 
wziął udział w chwrakter/.e przewodniczą­
cego zagrzebskiego Penkliihu w między­
narodowym kon^re^ie Penklubów w Dub­
rowniku-

Dra^ntin Damianie* był piewcą Sta-

r\ob /.!inko<> chorwackiej t iu i 
ju //jj iorje. B\ł on pod wpływeni M 
linku. Yerlaim. Heuiego i poetów 
śkich. Oprócz utworów pisanych 
kiom literackim napi-al szereg ulw 
w narzeczu k#tk'iwgki<'tn. odnay 

regionalna literaturę. 
Domjanicz icst prz ndstaw'd 

muzycznego lirv«mu a 'wórczoś 
go odznaczała sie nadzwyczajna. 
wnością. Jest piewcą idy , : zifce*! 
trjotyzmu, melaiicholijnycli krain ' 
rych zamków. Napisał szereg titw< 
w których opiewał zdobytą woln 
płakał nad losem narodów, które 
stały leszcze nocl obcein panowi 

t\ Scbmelling a narzeczooej. B I A Ł Y O T E L L O . 
C O K R A J , T O O B Y C Z A J . 

Ewerest, Gaur zankar, czy C Z O M O L U N G M A 

Szczyt naiwóększej góry. 

„Co kraj, to obyczaj" - mówi stare 
przysłowie, które znalazło raz jeszcze 
potwierdzenie - wśród murzynów. 

Oto w Afryce murzyni wyobrażają, 
sobie djabła iako człowieka białego. W 
niektórych częściach Afryki figury 
Chrystusa i Matki boskiej umieszczane 
w tamtejszych kościołach muszą mieć 
murzyńskie oblicze. Patronką Meksyku 
jest 

czerwouoskóra Indianka — 
bo tak właśnie wyobraża sobie, lud­
ność tubylcza Madonnę- Ale nictylko 

rzy sceniczni muszą się tutaj szminko-
wać i charakteryzować inaczej niż na 
scenach europejskich. 

Pewnego razu wystawiono w Port 
au Prince na Haiti Szekspirowskiego 
Otella. Sztuka grana była po francusku. 
Reżyser murzyn z pochodzenia -
? a rządził, że wszyscy aktorzy, nie wy­
łączając Desdemony mają się uszmin-
kować na czarno lub bronzowo. Tylko 
aktor, który grał Otella pozostał bia­
łym, gdyż chodziło o podkreślenie, że 

^* p»ro.oęjczykicm. 

Recenzje miejscowe twierdziły, ze 
złoto-blond peruka, którą nałożył ten 
aktor, odbijała przedziwnie od jego 
czarnej, ns,\ /.kowanej na biało mu­
rzyńskiej twarzy, 

S M E I Ć F A T T Y - G R U B A S K A . 

Słynny komik filmowy Fatty Arbouclc, 
zwany „Grubaskiem", znaleziony został 
.w swoim pokoju hotelowym bez życia. 

^ związku z ^ensacyjnym przelotem 
angielskich awiatorów nad szczytom naj­
wyższej góry świata, wartoby przyto­
czyć szereg informacyj, dotychczas nie­
znanych szerokiemu ogółowi. Przede-
wszy$tkiem co do nazwy: na zacho­
dzie szczyt Himalajów nazywają ,.Ewe-
resl ' ' . w naszych podręcznikach geogra­
fii najw\'7?zv punkł świata nier>* no-
si nazwę , Gaurizankar". Co jest praw­
dziwsze. 

Kiedy w 1849 r. europejska *y | . rawn , 
odkry ł * w łańcuchu gór H ; m a ! i j r k ' c h 
uaiwyzszy szczyt i zrobiła z odległo­
ści 240 ki lometrów pomiary w stosun­
ku do powierzchni wód Ocenr»u 
Irdy|.skiej?o, naczelnik ekspedycji An -
źl i l ' sir George Ewerest zapytał ii tu­
bylców o nazwę |cj tfóry. 

— Czomolungma — brzmiała odpo­
wiedz - brzmiała odpowiedź — co zna 
czy w tłumaczeniu „boyka matka ziemi ' - . 
Pod la. nazwa figuruje na pierwszych 
mapach Himalajskich gór, wydanych 
przed krymską wojną w Londynie szczyt J 
świata a następnie zostało zamienione 
na inna również w języku miejscowej 
ludności- mianowicie Gauriz: nkar. 
Wreszcie, kiedy wyprawa naukowa po­
wróciła do Europy, londyńskie kró lew­
skie towarzystwo geograficzne posta­
nowiło, że góra będzie oficjalnie nazy­

wała się ..Mount Everest", na czt te n.1 

czelnika ekspedycji. J. SL 

Marionetka Shawa. 

W londyńskim tcutrzyku marjonełek bu* 
dzi podziw mistrzowsko oddana kary katu* 
ralna lalka nazwana popułurnie „Mistet 

G. B. S." (czyli Georg Bernard Sb.>v). 
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Startąu sj-., a l A wszelką cenę chcia 
)a Tdodą | piękną; powabną, więc 
ttrojtrn nodHOHbi więdnącą urodę. '.vtó-
r a coraz w iecej zaćmiewała słoneczna 
uroda *-<irki-

-- taka byłam — myślała, na-
TRZAC n.a.nją i wzdychała — był.tm — 
czei f l U / ' JUi me jestem! — . 

P* n WACŁAW obojętniał CORAZ wię­
cej <"a ?<*»v. które! wdzięki PRZESTAWA­
ŁY CO kitować" MÓWIO.I". że SZUKAŁ 
sobie r ?TVwck i-oza domem. 

0statriia j e j t 0 ^fiamnjj,- y.ana hyła 
w \^ a i r s?'wie di-H (•peretkową. metyle 
nieki'8' "* zaimuKt^a, -pikantna'" lvO-
sato* r a , a *o sumv które ogromnie za-
c ia i v ' v . n- 8 htidżccie wvóacków Jimo-
wych • i a ' 1*łwi ł Dabskich. 

pa?" '-̂ Urą ^rem ,rdzie .tniRla rani­
ła oS»C /^Q AOŚC:. aby dom na odp^wied-
tiei *xXVstonic. przynajmniej dopó­
ki Afl*3 v! e *vid'ie zanwz - śwetnłe. 

i i i n ^uwał M J ,^rd?o ć • 
jekió" ' H r r ł ł I W riastawiotiłj sieci 

SłU'.'1" lla,'«cki'.l i na skąpe i liche po 
7ywie» łe 1 ? l , l łe»na|, ł sie ,:resto: rówiueż 
Jla k^Vt.^nv l > a ' i 'bu. szczególnie! Ani. 
które:.Jff.,*« nwijji dogodzić. To• Jedna 

;,. ; t n.. fcn'invch s.^cnnk.w, -akie pa-
Bo r*Nuic. ^dzic służba siedzi 

ipac i»" 
Vs' -. r 

m erki* 
lem™-
r. 2* 

całe nf* r /, e ^ u ' t życic 1. widząc coraz 
i t m v . f l a to" ' m , ' A V n i . k , " v ciotki, ziy-

Ni' **' ^ ^ w * Jnie Ant w teł kw. -

— Mamcia lub. zmian* i przepada za 
powością* 

~ Nie rozumiem, jak można przy­
zwyczajać się do oglądami coraz to in­
nych twarzy w naibliższjm otoczeniu, 
to męczy. 

—- Mama ich wcale nie ogląda: dla 
Hej su wszystkie jedfliakowj te oblicza 
panien służących- Zaln-.h-łabym się. że 
nie wie. Jakiego kołoru włosy tut) oczy 
miała Marysia lub Hanka; ona widzi tyl­
ko ich czepeczki i fartuszki. Co innego 
tatuś.-, roześmiała sie srebrzyście, ale 
widząc zmarszczkę niezadowolenia na 
czole Misia, dodała prędko — 

— Tatuś, to ogromny znawca urody 
kobiecej- nawet u pokojówek. Niedaw­
no słyszałam, .tek mówił, że Brygida, o-
statnia nasza panna — „ma linje"; na co 
mama odrzekła że „linja ma też liuje?" 
--- Brygida bvła bardzo szczupła, a ma 
ma. która się zaokrągla, pcmimo ostat-
":etro fasonu gorseti. nic lubi szczupłych 
kobiet Nazywa ie: deskami do praso­
wa r>:H'\ 

Mtś słuchał tego szczebiotu kuzyn­
ki wpół zachwycony dźwiękiem srebr­
nym głosu, wpół zgorszony tern wszyst-
kiem. co Ania paplała. 

I najczęściej tak było. forma słów u-
kochanej dziewczyny, a raczę? glos jej 
srebrzysty. kazałv mu zapominać o tern. 
co było w większości wvpadków, tych 
słów treścią: banalną* płytka, czasami 
trywialną. Ania usiłowała naśtadownć 
nowoczesne panny w swobodzie wyra­
żeń, nosrutruiąc sic niejednokrotne erwa 

rą prZPontr, 
Jowo skąd podch> 
śność zaś przeko 
prawa z mężczyzna do pracy t czvnu, 
były jej zupełnie obce- Zdziwiłaby s\e, 
idyb\- ją o to pomówiono. Przeciwnie, 
haremowa egzystencja, jaką wiodła w 
domu rodzieielskiem i haremowe życie, 
jakie wieść miała przypuszczalnie w do 
mu przyszłego męża najzupełniej doga­
dzało Jej usposobieniu i upodobaniom-
Było szczytem jej pragnień. 

W podróży do Szwajcarji młodzi be 
dąc ciągle razem, wykazywali zasadni­
cze różnice swych usposobień i upodo­
bań. 

Ania zachwycała się z początku kraj­
obrazem. Wschodami i zachodami słoń 
ca. Widokiem gór. omglonych lub zapa­
lonych od promieni słońca, gasnącego w 
ostatnich refleksach- czy podnoszącego 
się stopniowo do najsilniejszego natę­
żenia. Widmowe blaski księżyca, ścielą 
cego cienie i srebrno-błękitne pasy po 
górach; śnieg roziskrzony; huczące wo­
dospady — wszystko podobało się jej 
bardzo — artystce — pastelami wład-
nącej- Wkrótce ją przecież znudziło i 
przymykała oczy, aby nie widzieć tego, 
co nazywała „obrzydliwą kokieterją 
przyrody wjednym stylu- najgorszym, 
bo nudnym". 

Miś natomiast podziwiał właśnie roz 
maitość i zmienność górskiej przyrody: 
nie wykrzykiwał co chwila ah i oh i nie 
ciągnął Ani do okna przy każdym stru­
mieniu, spadanący z szumem po kamie­
niach, ale się spokojniej w piękno gór­
skiej natury, przyznawał, żc woli Pięk­
ność równin. 

— Tu c/uje sie zamknięty, iak w wie 
zicniif ściana, tam oddycham szeroko; 
jestem wolny. Wzrok mój wybiega po­
za krańce możliwości oglądania rzeczy 
konkretnych. Naichętnicj żyłbym na ste­
pach. 
— Tak. mówiła oani Laura. Jesteś nr a w 

dziwem dzieckiem pól i lasów, i pobła­
żliwie przytakiwała jego upodobabiom-

zr-Kocham Borusin i nie wiem, czy 
.ibvm czuć sie równie 

szczęśliwym. Dziwne jednakże mami, 
nie wlew. wik, nazwać, przeczucia, przy­
widzenia, czy uprzetirzes-ua: — Zdaje nu 
sie. że Borusin nigdy moim nie będzie. 

— O. cóż znowu — zdziwiła się pa­
ni Laura« nie myślisz chyba, że cię prze­
żyje ojciec? Jest juz tak nfemłody, 
niech mu Bóg da najdłuższe lata, ale 
przecież.-, starym bvł, gdy sic żenił z 
twą matką-. 

Był to ulubiony temat, do którego 
pani Dębska często wracała: starość 
męża Jagi i młodość jej Wacława. Te­
mat ten drażnił zwykle Misia, zwłasz­
cza od czasu, gdy Ania uświadomiła 
gc o miłości ojca jej z jego matką. I te-
raiz więc odpowiedział rozdrażnionym 
nieco tonem. 

— Nie myślę wogóle o dziedziczeniu. 
Zycie rodzfeów moich jest mym naj­
droższym skarbem- I nie w tein rzecz. 
Wrażenie, jakiego doz naje nie da się 
poprostu określić. Jest mi tak, jakby 
borusin był czemś bardzo drogiem, ale 
nieskończenie dalekiem; częniś nienio-
jem, nfedostępnem. Jakby znajdow ał się 
poza mną i mojem życiem- Był : ,.na dru 
cim brzegu". 

Tiens — tiens — dziwiła sie P*1) 
Laura; wv młodzi jesteście -Jaeyś nie­
pokojący, z waszymi przewidującymi 
nerwami, z waszymi przeczuciami które 
sie najczęściej nie sprawdzają.- jednem 
słowem... 

— „Niesamowici" jakby określił sta­
ry Pawełek, podchwycił wesoło Miś. 

— A, tak. — niesamowici. 
— Mój ty panie niesamowity, kapry­

siła Ania- podaj mi pudło z winojrrona-
mi. to z Wiednia, ogromnie jestem spra­
gniona-

Pani Laura spojrzała na zegarek w 
branzoletce. 

— Godzina „tanchu". Możebyś , Mi­

siu był łaskaw zamówić dlą^tfa 
wagonie restamacyjnynu. 

1 Miś posłusznie szedł na |< 

Przyjechawszy do 7 
ra stanęła w hotel 
raz nazajutrz^ 
szuka^uayJ^eSz 
w fcrffidopomagaL 
• Po dość długiem i uciażli 
ta:i ;u po mieście i biurach, r 
jących mieszkania, zdecydow 
leipiej będzie- gdy wynajmę 
willę z ogrodem. Tak też CT> 

Na stokach Uitlibergu zi 
willa złożona z czterech poki 
da. i ws/elkicmi nowoczesna 
mami, w ogrodzie. Na pohłrfi 
nie domu. zasłoniętei o<K W 
sie brzoskwinie i szUłtfhc-ine-
porze już dojirzałe;/d' ogrodź 
rę czereśni; pary ber, zlocsi 
szonych owocami i dwie ± t f 
błonie uiskopieitn^, ro/lo; . 
urona swych uałezi. 'jbcjajfc 
sztyiiowyin, jwrniany-m ajrocl 
aż na t r a w k i . Na '.'.rzjpaeh 
rzyn. rnĵ wzy •któreini^ e r ,-z : ! 

chy^fta klombach łkwmie le 

ciwucj stronie Uomû pw.niujMeii 
ry. zajął Miś, za odjffi praw-r 
komornego. 

Niezmiernie bvł r. . i tc^o 
n.t swoja-Ufrzyrodą; pdwtóre ud 
iiym dachem / uwielbiana Ania: 
cie ,^)ólny dach i stół tamę1 u 
;y, niz mieszkanie^' ^cdiiym^ałf 
cnoćby pensjonatów, a Miś obccl 
siał się liczyć z pieniędzmi-

Wprawdzie pan Szypwwr *Ą 
mu podwyżkę nensji t«*«nej o t\i 
bli, lecz Michał podziękował tu 
cu. stiuiQWCzo obstając przv *0 
nvm swvm ulanie. 

ro. 

http://odnosza.ee
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liku '-cle Warszawy w 
wierszach. 

Podług, referatu, wygłoszonego ostatnio 
|.R.»-/. wicedyrektora tramwajów mu-jskich 

W JR>I.I« ic. prof. i n i . J. Lenartowicza, w 
|prawie budowy miejskiej kolei podziem-

'•j w stolicy, stały wzrost ruchu w War 
|/.i\iir. o wiele wyprzedzając) przyro-t 

..liiii-. i (845.000 mic»kańców w 1913 r. 
LHóOOO w dn. 1 stycznia 1931 r.» wy. 

t*iu się w znacznym rozwoju środków ko 
Inunikacyjnych w łtolicy. Sieć tramwajo-
. a wzrosła w ciągu ostatnich 12 lat z 41.h 
im. do % km., ilość przejazdów w cią 
:n zwiększyła się w tym czusie ze 101 do 
30 na mieszkańca, z drugiej strony ma 
A ilość arteryj główu\eh z południa na pół 
ioc 1 Marszałkowska. Nowy Świat) i t za­
chodu hm wschód l Vt olsku — Cliłodua, Al . 
•ffoiolimskie stworayła wielkie igęszeze-
ie ruchu na tych nrterjach i liczne skom 

IiIikouRne węzł\ komunikacyjne na skrzy-
IIW.IIN.IL li ulic Dalszy spodziewuny 
v«rost ruchu w imjhliższej przyszłości astra 
ta. do opracowania nowych form środków 
komunikacyjnych i regulacji ruchu. Zu-

rni* ruchu tramwajowego przez auto­
busy uje da *ię zastosować, gdyż zujęłyh\ 
R M więcej miejsca nw ulicy, niż tramwa 

ly ł trzeba hyłohy uruchomić więk-

Izą ich liezhę zamiast wozów tramwajo-
v\eh: t drugiej strom autobusy są pra-
iie dwa ra/y drors/e w eksploatacji niż 
famwaji*. Ligę w ukfcułtie komunikae\ j -
nm stolier mogły BN przynieść projekt*-
\ * n r nowe :irterje. pr.rehite przez BTOKI ist 
iiejąe\t-li domów, jednak ogromu.- kosiły 
jiiiemożłiwiają lo prcedsięwzięcic. ]cd>-

m środkom, który mógłby ulży 
iilir/netini jest kolej podziemn 

* * * 

W roku bieżącym dokoaauu 
|>r»ba ułnóesiia na dwóoli niewielkich od­

nów .go muterjału brukarskiego, a 
ff kostki do hriikowuuiM i żuila 
eeowego. wyrabianej od ki lku 
lasku, kostka U będzie ułożona w 

PA j rw .KK r.»i u l Fmi l j i Plater i Nowo-
lodzkifj ora* na odcinku ulicy ("Mrowąia 
s PraaW i wre«cie na d / i . dzineu jed-

v gu r. im- i«ki. ,i układów praesnysło-
rywłi. Nowy n.'itrr)«ł brukarski jest tań-

|»y otl normalnej kostki kamiennej, droż-
iiitumi »i od klinkieru. 

• • • 
• '•••I ' ' . i ki |., -i .u,, j , , kapelmistrza i 

tossipoaytors norweskiego KmiU Nilsena 
• *i.,|.i w Konserwatorjiun 60-osobowy 

|hór rtudeetfek norweskich i udł iułr in 
(••nye>> —listek, ('bór ten. o bacdzo wy-
kieh kwalifikacjach artystyeanych wyko 
i nenisay u nas zupełni.' program, zło-

i.«in\ wiłącriiw- z uiworów norweskich. 
« • « 

Miiiisteratwo Opieki .Społecznej, mając 
Ma względzie konieczność wysłania na ko-
jasjje ietnie w b. r. znarznb-jazej liczby 
jsieci bezrobotnych, ua co nie pozwalały 

KRATECZKI. 

Uszanowanie panu hrabiemu!.. 
Miłość i zbrodnia. 

RUEHO-

będzie 

Znakomitym informatorem o ludzkich 
sprawach jest tramwaj. Człowiek jadący 
tramwajem nudzi się, a ponieważ ze wzglę 
du na brak łóżek, lub chociażby leżaków 
nie może spać. gada. Gada do znajomych 
do obcych, do konduktora, człek bowiem 
jest gadatliwy. Podsłuchiwanie jest co-
prawda brzydkim zwyczajem, ale odda­
je nieocenione usługi w dyplomacji i dzień 
nikarstwie. 

— Moja pani, powiadam pani, że jak 
przyszedł rano schlany, jak nieboskic 
stworzenie — wydziera się w tramwaju 
jakiś bał/sztyl — to nic nie powiedziałam 
moja pani, ino złapałam wałek >d ciasta 
i raz nim przez ten zapijaczony łeb, i dru 
gi raz i trzeci raz, aż *ic drań zwalił na 
ziemię i tylko bełkoce: wziąć ten etom, co 
mi się na głowę wali. Jeszcze, mówię pa­
ni, był pijaniusieńki. 

— To jest interes? To jest złoto, nie 
interes! — wrzeszczy jakiś gość — Ta­
kie interesy trafiają się raz na tysiąc la ' ! 
Ja pana dyrektora mówię, że w ten inte 
res włożyć gotówkę, to za rok monia trzy 
Grand Hotele kupić. 

— Wiec we wtorek o 5-ej? Bądź. 
śliczna moja, koniecznie — szepcze czule 
blady młodzieniec. - Przyjdź, koniec/ 
nie... będę grzeczny, nie zrobię nic be/ 
twojej zgody. Tak cię kocham, taka «Ikz 
na jesteś! 

— Mó) panie, dzie<ięć razv do pann 
chodziłem po te kilka złotych i zaws/e 
mówiono że pana niema, żeś par wyje­
chał, a pan tymczasem ordynarnie się cho 
wal Dobrze, że pana dziś spotkałem i rnó 
wie panu: jeśli do jutra nie dostanę pie­
niędzy, oddaję sprawę do komornika! 

— Pani złota, przychodzi do mnie ta 
i l'-ni|. i z drugiego piętra i zara na mnie 
z pyskiem. To pani — powiada, zamia>t 
— powiada, swego chłopa pilnować, żeby 
powiada, w knajpie całej tygodniówki nie 
przechlewał, powiada, do mojego męża 
się zabiera, powiada) Ja pani, powiada, \ 

radze mego chłopa zostawić w spokoju, 
powiada, bo jak nie, powiada, to oczy 
pani. wydrapię, powiada! Ale ja, pani 
złota, jak jej nie powiem, że jest taka i 
owaka, że sama się łajdaczy z Antkiem 
od piekarza, a na inne krzyczy, flond'a 
jedna zatracona, to powiadam pani tako 
mi zrobiła awanturę... 

W tramwaju jest bardzo wesoło, 
zwłaszcza gdy pasażerowie pokłócą się 
między sobą. 

— Czego się pan pcha) Ślepy jest?! 
— Panie ładny, tylko grzeczniej, bo 

lć;k zamaluje, to... 
— No, no, żeby pana nie zamalowali 

w knmisarjacie! 
I tak dalej 

K O C H A N K O W I E . 
Ignacy Nawrocki był kochankiem Le 

okadji Muzcrakowny. To bardzo ładnie 
— powiedziałby rozsądny czytelnik i miaf 
by rację. Po pewnym czasie Lodzia ..spla 
Wiła" Ignaca i wzięła sobie jako „speca " 
od funkcji specjalnej Szczepana Czarne* 
no. I to bardzo ładnie — powie czytelnik 

znowu będzie miał racje-
Ignac iednak nie chciał uznawać te 

go faktu i wzekonywał 1 odzie, że tylko 
on potrafi być idealnym i wieir.ym ko-
(bankiem, że Szczepan to frajer i wogóle 
nie wie, co to miłość, że choćby przez pa 

Aresztowanie komornika po ślubie 
Sensacyjny proces w Bydgoszczy. 

SBSRl 

7 Bydgoszczy donoszą 
Pisano sweco czasu o aresztowaniu 

irzech komorników sądowych, Którzy 
w kru lk ich odstępach czasu kolejno cio 
prowadzeni zostali do aresztu w&kittek 
ujawnionych defraudacyi powitrzonycn 
im pieniędzy. By l i to komornicy >\\ćo 
wi- Łuczak i Kucharz z Bydgoszczy 
ora?: Stanisław Sikorski z W', i zyska. 
Co do dwóch pierwszych, żmudr.e ^ledz 
Iwo prowadzone przez bydgosuicgo sę 
dzieje śledczego Geslycha jcól jesz­
cze w toku ze wzjj!ędu na dość SKjmpli-
kowar.ą sprawę, zaś co do byłego ko­
mornika Sikorskiego śledztwo zostało 
już ukończone. Prokurator przed k i !Lu 
dniarr.< doręczył mu akt oskai;:cnia. 
tak ze niebawem, wyznaczona zostanie 
rozprawa sądowa. 

Z dobrze poinformowanych źródeł 
prywatnych dowiacbijemy się o 1 y łym 
komorniku Sikorskim z Wyrzysw* szereg 
ciekawych szczegółów z jego działalności 
na terenie wyrzyskim Liczący czter­
dzieści trzy lata Stanisław Sikorski w 
ciągu jednego roku zdołał sprzeniewie­
rzy.' r^ółem 

blisko 25 tysięcy złotych., 
powicizonych mu do wiernyu i rnk W 
przt>:Jo stu wypadkach sprzci i . .-.ierzył 
pieniądze, bądź to iż kwoty z tytułu pre­
tensji wierzyciel i <ciągna,ł od dłużników, 
bądź "eż wpłacane przez w i c i r . y u J i za 
l iczki na przeprowadzenie egzekucyj. 
Przy lej działalności urzędowej •.cią-

nikow Po.^.zkodow\ni wierzy stu 
szeui będą zwrócić się do skarbi 
siwa J odszkodowanie. 

Spiytny komórek aaiio./., ^-Łtez y 
wien czas potrafi ł wn i - ' " j nwzorc 
sądu 

wprowadzić w błąd 
i ukryć malwersacje przez to iż podob 
no w rejestrach służbowych ..ałnzcsy 

że sprawy egzckucylne zwr' .ćon| so\ 
stały wierzycielom bez wykor.Łnio i po 

Nieszc 
w , ° 

1 V\ prowadzony 
piieniony System 
•zwala jn* w obt 
ereg sppstrzcżei 
Juk wiadomo, j 

- ~ "7"y«'*""" z P ' ^ przyczyniły 
wodu n.ewpłaccn.a przez mch zab.,e% r 0 7 ^ v w a n f a m 

na koszty, względnie coi .^ c v. z!ec,„,a podnlcsiet, 
l a k ohigo jednak dzban wo < , , ^ , k , u h ó 

aopok: się ucho nie urwie \V K c "<V j j£a«. r 0 z e r v \ 
nych skarg ze strony zaintcr\-owaovcl ^"e wvoada że r 
osol) pi zeprowarlzono dokładna rcwłrję ' fV r 0 « p r v W f t k V 
którn ujawniła, że w bardzo wy\'c" 
padkóv.b Sikorski nie zapisyw.i ̂ d o ak I M e n i e się klasy 

tym stopniu, jal 
uli projektpdawc 
>m gry kltfbńw r 
,rn czv owe ero. 

mięć na wspólne spędzenie nory powinna j gnicie względnie wpłacane pieniądze 
wrócić cło Ignaca Ale I odzia twarda by 
'a i odpowiedziała-

— Odczep sie fraijer, bo mam cię 
o dziurki w nosie! Szuk»j sohie innej i i 
>»nv. ia mam Szczepana w '-rcu, a cie 

bie nie chce więcej widtteć U z mowanie 
• an>i hrabiemu!... 

Tu Igna- nie wytrzymał i we wiasnem 
mieszkaniu Lodzi przy ulicy Di 'nej n. 
zn-r/vł nożem kiwawe pamiątki na rieif 
ex kochanki 

Sad Grodzki skaz.il Isnacego \ 'a 
wrofkieco na 1 miefiac an«tthł. 

fetlt) Krrrrhi. 

Wróg panien na wydaniu, 
Z każdą chciał się.., ożenić 

wa donoszą: 
»padła na troi 

łe kredvt>. prz r / . iA iczone ua akcję 
ełonjałną, wystąpiło a odpowiednią ini-
jatywą do rundnsgu Pracy. W wyniku 

nwh 

^ZROII 
L mi' 

go porozumienia, zarząd Pundti-
asygnewał dodatkowo sumę 

lotych specjalnem przeznaczę-
••filun • letnie dła dzieci rodziców 
>cb. Suma la została rozd/ielo 
i komisnrjut rządu m. stoi. War 
rzędy wojewódzkie. 

\iNDRE BIRABE.4U. 

Adwokat - kochanek. 
„Pani Domazan uputza sztHaowiî  

amą o udzielenie jej lulku chwil pięknej 
umowy w kwestji osobistej..." 

Pam Sanilhac czytała te słowa na po 
anym jej bilecie z pewnem zdziwienteni, 
aciekawiona osobą niespodziewanego go 

seia. t ' 
Ujrzała oUfiewającą • drobną kobie 

lak ślicznie ubraną, iż posądzać jej nie 
9 można o powafcae troski. Nier.dparcie 
Izrł* twą powierzck»\\Tłoicią \«*rażenie 
lyołne « sonsaalanckie, szcZąabwej ph't 
ci duchowąj, słowem — wratejiie na-
ju wakacyjntgo. Patrząc qa nią, jny* 
i się, pomimo^^'oii o pogodzie w sierp-
, Miała — zresztą — oczy błękitne, 

•k morska to* i włosy płowe, jak piasek 
rybrzeża. 

Narazie silnie marszczyła brwi (wpraw 
r.ie nie właaie. gdyż zgoliła je zupełnie, 
•stąpiwszy- i * linją, wyrysowaną pendze! 

uem). Praw dori*4obnic była szczerze za 
liepokojona, lecz tklawało się j e j tylko 

wołać wrażenie nadążanego dziecka. 

— Proszę pani — rzekła do p. Sa-
ilhac — jestem wysoce zażenowana i 
wzruszona także... gdyż przychodzę do 
tai... osoby nieznajomej mi zupełnie... z 
łośbą bardzo delikatnej natury... którą 

może — weźmie mi pani za złe... Ale 
kobietą BJZCJE jest pani Kometą... i ziozumic 

wie z pewnością... co skłoni panią do wy 
wiadczenia mi przysługi... Bowiem — 
>rawda? — kobiety, o ile nie sa naszenu oham sw-go kochanka 

i*rzył*c»ołkairu'. są zawsze skłonne do! _ J o iuż lepiej 

skieb, zarrtwno^c^^!5B»r^r^S^^^ 
prowincji, a szczególnie w Stanisławo 
wic. 

Jeszcze przed dwoma laty powrń 
cif z zagranicy do Lwowa, pewien oso 
bnik. który przy pomocy szeregu swa 
tów. biur i ogłoszeń matrymonialnych 
zawierał szerokie znajomości 
z. tzw. ..pannami na wydaniu". Oszust 
matrymonialny przedstawiał się jako 
przemysłowiec który szuka żony z po 
sagiem potrzebnym mu dla rozszerzę 
nia przedsiębiorstwa. W ten sposób za 
ręczył on sie równocześnie z kilkoma 
kobietami. Każdej z swych narzeczn 
nych przedstawiał się pod innem nazwi 
skiem. 

Z jedna, niejaką Stefanją K. urzędni 

okazania pomocy w k w e u t i a f 1 - - * * * ' • 
Paiu i>*niuW uśmiechnęła sie: 
— Ach ! Chodzi zatem o kwestję mi 

| łosrął 
Pani Domazan wytrzeszczyła naiwne, 
oczy. 

— No, naturalnie. 
Gągnęła: 
— Nazwisko moje musie lo zastano 

wić p«nią. Jestem żoną Edwarda Doma-
zana, który prowadzi proces z mężem 
pani Nie wiem wtaściwie. o co chodzi w 
tej sprawie... bowiem, gdy mowa o inte­
resach, słucham jednem uchem, a wy­
puszczam drugiem, i zaledwie utkwi mi w 
gowie jaki urywek zdania... cyfry jeszcze 
pamiętam najlepiej... a że chodzi o jrru-
lia sumę, zapamiętałam ja dobrze... Trzy 
iniljony... O ile Edward przesrra ten pro 
ces, stracimy trzy mil jony. Sowem: bę­
dziemy zrujnowani... 

- Kiedy... 
— Och! proszę panią, niech będzie 

pani łaskawa wysłuchać mnie do końca... 
Zgoiy uprzedzam panią, że nie przy­
chodzę z nią mówić o samej istocie proce 
u, ani prosić o układy lub względy... 

Bynajmniej... Intetcsa dotycząc tylko 
mężów naszych... Rozprawa sądowa od­
będzie się, i sad postanowi o tern. kto wy 
gra proces... Przychodzę w zgoła innej 

nowędiowaly do kieszeni SikorsKirgo 
Np jakie cele zdclr.r.idowane p i r i . ^dzc 
zużvł do lej pory jest zagadką 

7. l t , przyczyny liczne banki i i r e d -
sięb'o:stwa oraz szereg 0»óL prywat­
nych 

poniosły podwójną stralc. 
Vi«sumienny komornik sadowy bowi f crr. 
n ie ly ! „o , że nie wykonał olrzvtr ;an2go 
zlcceiva egzekucyjnego mimo obrania 
znliczk- na przeprowadzenie egzekucji, 
lecz n i -az i ł wierzyciel i na ulralę moż-
no- \ i wyegzekwowania prelensyi od i i i ' • 

i ksiąg opłał dokonanych pruz d ł użn i J 

kow do jego rąk Początkowo •{iwie-
szono komornika w urzęclowai.iu Sii-or 
ski rujino lego zawieszenia w urzędo­
waniu nadal przyjmował od wiei/.ycieli / 
zj ) ic /1 i na wykonanie egzckicyj , kió- S f l f 1 | 3 7 F I ' 
tych przecii:/ m;> nie mógł l izcp inwa- JT^rT iC ł twU, 
dzić W pewnym wypadku t.uwet w ayaj — 
drodze egzekucji zajel> prz.cz Sikor- I M L S I R Z I 
-ki..jio rower zabrał i , - k j u i plzaliimi 

zatrzymał dla siebie m 0 . b L. A. .1 
: 'rz>siąpiono wi«<c do ausztDWani^ ^„letycme mistrzo 

Sil ...-skiego. który od 1 marca r... r, zna) r o ł j n y W H | , „j,. , 
dnie sc w areszcie śledczym. ] , ) o m ^ r t o § i v , ^ 

U>» dalsze? c b a r a k l c r y s t y K , . f r ^ J , pff. tawedalków se 
skie,.o warto przytoczyć, iz blkorski t o ] M . 
ojciec czworga dz icc po utracie pier; ^ - u n m 

w;ze| i on \ . ponownie wszedł .v ZAtyki . j., i r opv >v »ko 
irK.i/cnskic w czosie gdv iuż aył in>ric 
<zoi \ w urzędowaniu wioeizą' jak 
los i;o czekH Narzeczonej jeJnAk za 
taił przykry ten (akt. .lak wi . lk i 

olimpijczyk* 
lory Oktstnio oniąpi 
1r. Przvlechuli tuk; 

komorni 

zutniftłc zainleresowanle. 

„Mennica" na zapadłej wsi. 
• H M H Niespokojny technik dentystyczny. 

Zc Starogardu donoszą: 

Iczką zc Lwowa, miał sic nawet ubiegłe 
Igo piątku ożenić Wszystkie przygoto 

pniinle mfhdcf prr\mlcslnn'n n a w e m i | 
knic .ślubuj, zaczęli mc zje/.dzać goście 
weselni z prowincji, lecz 

nagle ślub został odroczony. 
Okazało sic mianowicie, że oszust, 

którego nazwisko ze względu na to 
czącc sic śledztwo trzymane jest nar a 
zic w ścisłej tajemnicy, zerwał w osta 
tnicj chwili z narzeczona. Okazuje sic. 
żc oszust w ostatnich tygodniach za 
ręczył się i jedna Iwowianka i Jedną 
.stanisławowianka. od których ua po 
czet posagu wyłudził około 4.(M)0 zł. 

Dochodzenia w toku- Już w najbliż 
SZych*godzinach należy spodziewać sic 
sensacvjnych wyników śledztwa. Wia 
domość o wykryciu afery matiymon 
jalnej wywołała w koUck towarzv 
skich łatwo zrozumiale' komentarze 

Pewnego dniu technik deotystyci 
ny ze Skórcza Wctta .spotkał »ic z mu 
rarzem Hrochowskim i studniarzem Ku 
bickim aby omówić z nimi sposób ja 
kiegoś zarobkowania, Kdyź 

WS/VACV T»> LI bez L>RNC>. 
— ly jesteś bez pracy i ja jestem 

bez pracy, będziemy robili pieniądze 
A «dy sztuka nam siv uda. kupimy so 
bie na gwia/dke świnie i wódkę i DC 
dziemy sic morowo bawili — zapropo 
nowsi zaraz na początku spotkania Ku 
bicki. 

Wctta też zaraz, zabrał się do maj 
strowania przyrządów j zbierania od 
nośnych metali. Jako technik dentysty 
czny znal sic ua odlewach gipsowych i 

trochę na metalach. 
(idy wszystko już było gotowe, 

trójka przeniosła «łc „vliwiiowo" do 
pewnej biednej wdowy w Kronku pod 
Skórczem, gdzie Kubicki wynajął mie 
sikanie. Orochowskl przyniósł lampę 
do lutowania (celem topienia metalu) 

a Wetta gipsową formę K> złotej 
jakieś metale. 

Na zapadłej w.si zebrano »łę l a 
do pracy. Po kilkudniowych I>r6b. 
poorzas których popalono biedne! \ 
wie stół — odlewy zaczęły wycjoj 
l'.rj.-'. Ht'l.|-.,o. IM I . . . u . - , > B / ł l 
Ludzie zaczęli już głośno mówić 
.Skroisz przestanie wnet narzekać ni 
brak pieniędzy i ciężkie czasy. 
tvsta W. 

fabrykuje lO-złotówkl 
Pewnego dnia przybył dc 

policjant w poszukiwaniu 
nych rowerów (Wetta znany 
licjl jako notoryczny przesteji* 
skupował kradzione rowery-

w r 
Belgijski boksei 

a w Roth pokona 
indach Rumuna A 
i! mistrza Europy. 

, bebwajgor w w 
Iwlł nowy rckorc 
Cżaróu' lewą ręki 
ly o 4 f gól klg. 0i 

Gictl w wadze | 
Iwy rekord świat 
tru lcwora.cz, maj 

:h L 

• i 

Wet ty 
Defilad 

Przeb 
slatnio odbyła 
matiifestacyjna 
na wlnienis i 

bial te 
rzucić 
Kubie* 

cli trzecli 

z.icuia każdego 

— Jest adwokatem... 
— Oho! 
— Tak. Doszłyśmy do wlascisvego 

punktu wizyłv. Jest adwokatem i znajo­
mym mego męża, a maż mój bęe l / i e mial 
sprawę sądową... 

— I powierzy mu ją? 
— Właśnie o to chodzi. Gdy Edward 

przed kilku dniami opowiedział r i i o pro 
cesie, jaki go czeka i trzecli milionach, któ 
ie musiałby zapłacić, gdyby go przegrał, 
dodał: — „Miałbym ochotę powierzyć 
sprawę J*cques'owi..." — Zrazu pomyślą 
łam= „Jakże rad będzie mój kotuś! Pro 
ces tej wagi przyniesie mu rozgłos!" — 
I pilno mi było do dnia następnego, do 
czekać się nie mogłam godziny zwykłego 
spotkania, by zakomunikować mu tę do­
brą nowinę... Ale do wieczora namyśli 
łam się i nie czułam już potrzeby poście 
chu. 

zego; 

sprawie. Otóż, proszę pani: — ia... ia 
mam kochanka... 

Pani Sanilhac uśmiechnęła' się zno­
wu: 

— Nie jest to znowu rzeczą niezwykłą 
ani oryginalna. . 

Tak. być może. Tylko, że ja ko-

— Achl — widzi pani — oo przy­
szła mi my$: ,,A gdyby najdroższy mój 
przegrał sprawę — ten gruby proces, któ 
ry zrujnować nas może?' — I zlękłam 
j się. Uchodzę za osobę frywolna, płytką 
|— lalkę. I z niepokojem zastanawiałam 
;ję: — .,A może naprawdę jestem 'alkn 
tylko?" — Jeżeli tak jest, powinnam na 
dewszystko dbać o zachowanie pienię­

dzy, dzięki którym mam wszystko: stro 
;e, auto, dom, zbytek i rozrywk ... i nie 
darowałabym nigdy kochankowi, gdvby 
pozbawił mnie tego wszystkiego... Zniena 
wid^iłambym go. 

— A wiec pan ten nie posiądą żad­
nych zdolności? 

— Czy ja wiem? Uważam, że mówi 
Drześlkznie. ale ze mna mówi tylko o mi 

łofci, A potrzeba czegoś innego przed są 
dem. Może i to potraji... Jednak nif " i a , n 

co do tego żadnych pewności. Ach ! 
— Oczywiście. j « t pewne ryzyko.. 
— A ja nie chcę narażać się na me... 

Jakkolwiek, wywieram — może — wra­
żenie osoby lekkomyślnej... tak nie jest w 
istocie... Ten człowiek jest moim pierw­
szym kochankiem... oddałam mu się, po 
nieważ zdawało mi się, że go kocham .. 
szczerze, głęboko, jak kocha się raz tylko 
w życiu... I pragnę nadal w io wierzyć... 

jest to jedynem wytłumaczeniem mo 
jem... tern, co broni mnie od wstydu... * 
chce go tak kochać... Ale nie jotem zu­
pełnie pewna swych uczuć. . I w icm i k v ' ! 

drugie ryzyko... A n u z n ie kocham g° l * k 

bardzo? Może wolę pieniądze od ni«g° ? 

wydaj ' Chara!ter obck« 
Policja rocayrty i prawdzb 

aresztowała a sądreśh: --ależy spre 
lata w iez | c n j a ._ Zarządu i komen 
na 6 miesięcy wiefciału. W uroczysi 

kojisass oddziały 
I : j r . da 1 abjanie 
b, ef.chy i niemal 
enia z terenu m. K 
ystosć rozpoczęła 

ptzyjął ob. por 
ca komendanta 
az oał-ożciislwem 
icłe, odprawionem 
ibct/łcwicza. któr 1 

ł znaczenie Z- S. > 
•póhnym wyaiłku 

niepouiegłej i s 
!'o iiatożertstwic 

wali pized przedi 
ojfhowycii i cywiln 
zjazm wśród mies 
nowa 

wywołał szwad 
strzcł 

powierzy Obr«*' l B?- f z c k ł , « « własna 
przed chwilą: - f c h v v , ! ^ 8« v m ^ , w ó 

nie raczył oddać «ti sprawy nie potrze 
buję już k a f J ? ^ lskiemjkolwiek ,kr, 
pułami w ^ 8 1 ^ 1 1 ^ 0 n , c ^ Uprzedzair 
cię wiec. > e Z 0 5 , a | e n i '"cznikicm strom 
przeciwnej-

M e R° męża? 
— Tak jest. Sprawa przeciwna, ale i» 

u r 0 ncie rzeczy t a sama. Nie rytykujflmi 
ju i przegrania własnej sprawv. »'* nart-
leni jesteśmy na ło, że wy )* w7'gra<< 
\ V pierwszym wypadku zrufWać mi • 
mógł brakiem talentu. ter»^ "obić m o ­
lo samo okazaniem swy«" z * Inośr i . - mundurowanycn jed 
na jedno wychndai. A ł n i e Nie. I . r a « « ) ^ 
iuż stracę wszystko aJ> * *inv kogo in f « c n d < » i e w ° ^ ^ « i u«ee w szysrno. x .°D i j spjawnojcia, obr 
nego. I wówczas pnoj^!* • 0 p 8 P 1 - P r / > f 

Jeżeli przegra nam sprawę i ..zaprzepa | fzło mi do g ł o w y . / , z , , l u j e się pani nade,- n , ł VS^\ b , » c ł . ' 
ści' nam cały majątek - a i» - • \*>"n*. o ile *y * iei Wezerze. . W X e I n e

 P o ! < 

• - o n okaże mi s w ą / ' p o m o c - jODjaKlł Jr. wówczas przekonam się. że mu n ! ( * 
daruję? 

- Aha! 
- Widzi pani więc. na jakie i yzvh 

jestem narażona. Przegrać mogę nteskoń 
czenie więcej, niż proces tylko — straci-
mogę miłość moją i szacunek dla siebio 
.samei. wiarę w piękno własnego serca!. 
A wiec trwożę nę-- n ' * Cr>ce po?nać ?a-
mej siebie... Pnagn? wierzyć, że jestem 
bardziej czuła niż wyrachowana... chce 
zachować pewne złudzenia... To ieź po­
wiedziałam mężowi; „ y i e oddawaj spra 
wy Jacques'owi Jest bardzo nu^ym rj\o-
wiekiem, ale nie posiada ź adnvr!i zdol­
ności...". 

—• A więc wszystko w porządku? 
- Niestety, nie Bowiem .Jacmies 

dowiedział sie o tym grubym procesie 
mego męża. i o tern także, że mu go n:e 

Echowej i alarannej 
nJdro P'°słym. Z pewne ścią mt|k 5\-dPakowny 1 

nani wP«Ĵ  n* m ^ a P°w'eS7 r n u
 ^'>ec*|RUCzycie!k5. 

' \ i ^bisz. biorąc l a, :quesa VerSK!aej.[ I»rw^t : k t utoczi 
[ ]/mi\ym

 c7*mvJ«kiem, lecz jako adwcA nnrka r r z y Placu 
kat nie posiada żadnego talentu. — „O- Ic-s miciscowefło Ode 
C Ł Vwi«cie zaszkodź , n jego opmji, ale insi© K » U *J p4<kcew 

"1, Uyć me moi e \t/ezma państwo kogokd historię Z. b. w 
czej T2~—.—~_ • - i • hiirrmslrz m Kons 
. ^ j a k i e g o **»okata ł

: j : V w ;.nvnłn r.łasta 
Pani San;V s a n V s I i U się na chwilę y

 p < ) T . r z c ł n 6 w . - , , n i a ( 

i potem uśmiechnęła do p. Damazan ™ \ * - ; e 

WTEC ni? doradzę ł o mężowi... 
Tłum. L. M. 

'.Zŝ Cł 
r o n i m o 

odbyła r.ie 
nieip;zvjaji 
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Nieszczęśliwy podział drużyn. 
Gotówka zawodzi... 

JAPOŃCZYK MA KI NO 

łączy ł 
« / O ' 

i * po-

ecąairtl 

C IN Z 

'u w J 

Wprowadzony w bieżącym roku 
łnieniony system rozgrywek ligowych, 
fizwala już w obecnej chwili poczynić 
ereg sppstrzeżeił co do celowości tc-
i podziału-

Juk wiadomo, gfównemi powodami, 
lóre przyczyniły się do zmiany sposo 
t rozgrywania mistrzostw, było 

podniesienie klasy gry, 
Uileflie kas klubów, zmniejszenie ilości 
Irmlnów rozgrywek i t. d. Stwierdzić 
Sec wypada, że nawet po ukończeniu 
eh rozgrywek, wątpliwem będzie pod 
lesicnic się klasy polskiego płłkafstwa 
j tym stopniu, jak to sobie przewidy­wali projektodawcy tej zmiany. Po-
kun gry klubów nfc /nlcży bowiem od 
..n czy owego, podziału. Są tego in­

ne powody. Uzyskania większej ilości 
wo lnych terminów, kluby nie wykorzy­
stują również tak. jak o tern myślano. 
Powodem tego jest brak potrzebnej go­
tówk i na sprowadzenie lepszej 

drużyny zagranicznej. 
Również i podział sam nie wydaje 

sie zbyt szczęś l iwym: w grupie zachód 
niej jest za silna konkurencja i oprócz 
..Podgórza", które jest zdecydowanie 
słabsze, odpadną od f ina łowych rozgry­
wek dwa tak silne zespoły jak (praw­
dopodobnie) . .War ta" , ewentualnie ,.W'i 
s ła" łub ..Garbarnia". Możnaby jeszcze 
podać tutaj szereg innych ujemnych 
stron obecnego podziału (są i dodatnie), 
lecz zakończenie mistrzostw wykaże 
żywotność i celowość tego podziału. 

prowa-
'«t w 
Sikor-

3 W a n i * 
r, zna; 

r-r-

rki 

jak 
i* tH 

iwiazdy sportowe w Bydgoszczy. 
Mistrzostwa lekkoatletyczne panów. 

poprawi! swój własny rekord ol impi j ­
ski w son metrach na 10 minut 8,1 se­

kundy. 

Przystojny WłocSi szaleje za piękną 
Berhru, w której młody p A l d o o t - r a j i 
zawiaJf.mia £o. że wrócił wł**ni« dv 
E-up.py i 

przybywa de l.wowa. 
Przybył i s t o t n i e i t e ^ o s a m e g o l e ^ / r z t 

dnia r.ajoficjalniei oświadczył sn,- pp 
liatvelśim o rękę panny Zoij i ,1.0»UU 
przyjęły — ale n i e e a d o w o l t l siv- '»n»., 
JUi nazajutrz chciał brać -lob w l>.)»ci.'-
\ i i z trudem udało M ę mu wyiU.asa* 
czyć. że w Polsce lak nie moźn,., że 
r-olrzr-bne ?ą różne formalności, / e ta'.«. 

zaraz. . nie wypada. 
Wjrywany interesami, p. Geradi opu­

ści! Lwów- umówiwszy się z naize-

l.ik jnż pisaliśmy, PZLA przydzielił 
.u'. O. /• L- A. do zorganizowania lek-
katletyctue mistrzostwa płemne panów, 
óre odbywaj* tie na sanljonie mu-jakim. 

Do mistrzostw zgłosiła sir impomijoci 
t>ść zawodników ze wszystkich ośrodków 
' . . l- l.i i tak: 

Wnnmawi agłosiła o Jmpij<vyl.u i rekor 
tislę Europ? w skoku w /.«>ż Pławczyka, 

olimpijczyka Siedleckiego, 
tory ostatnio osiągnął w kul i ponad l i i 
Ir. 1'rzyjeehuli także: Kostrzcwski, Tro­

janowski 1, Kuźmicki, Masaewgki i Sikor­
ski. 

Pozn. ii przyślą rekordzistę świata llc-l 
jaszu, Adawc i ka . Hi. ni.ikowski.go, Kran 
eis/ka Mikruta, T u n w k a . I iletir-ra, Lesit-
kiego. Znboiv> ński'".o. Drzycimskiego,, 
Mnrcitmi. Janowskieao, razem 2 6 zawodni-
ków. 

Silna reprezentację wystał tak*> Śla-k. 
Ogółem --;•«-1 i • > hi\- ||2'I zaw odników 

t całej Polski 

Astmy zastarzałe, różne Kaszle 
przywilejne chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z i o l o w e m i 
• s i a r a - i w . o d 1 9 0 ^ r o k u . a a a a a a a a a 
J 000 l i s tów p s c t i w a l u y c h icst p n o i i t t n i * ns 

. m i e j s c u ^ cpis l aczon ia os z q j » » - e b e z p ł a t n y . 
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MOWY REKORD ŚWIATA 
w rwaniu ciężarów lewą ręką. 

ny 
">>. a i 

ać nt 
den 

Belgijski bokser wagi średniej Gu 
aw Roth pokonał na punkty w I.' 
indach Rumuna Arioti, zdobywając ty 
il mistrza Europy. 

Soliwaigor w wadze piórkowej usta 
iw i l nowy rekord świata w rwaniu 
Czarów lewą ręką, mając wynik lcp-
iy o 4 i fioł klg. od rekordu. 

Gictl w wadze półciężkiej ustanowił 
lwy rekord światowy w rwaniu cic-
tru lęworącz, mając wynik °u i pół 

Erich Lorenz ustanowił nowy rc-

jc się w powietrzu 16 godz. 30 min. 

I ..Tourist Tropliy" llolaudji dla moto-
| cyklistów wygrał znany kierowca an 
gielski, Stanley Woods na Nortonie. 

Odbyły siy u lieil i i i ie międ/yklubo-
wc zawody lekkoatletyczne pań. na któ 
rvch uzyskano m. in, następujące wyni 
ki : 

loo m. - • Kohler l.'.S sek. 200 m. -
Witmann 26,8 sek- 800 mtr. — Schwel-
zer - J:.3I ,S sek. 80 m. płotki — Pjrcli 
13 sek. 4x100 mtr. — Charlottcnburg 
51,6 sek. Wzwyż — liraumlHler 150 
cmt- Wdał - Giebsch W > ciut. Kula 
Lange 11.35 mtr. Dysk - Klusenwcrtli 
V . m. 3 c m t . O s z c z e p * - ~ N t t t h c s i i m i r . 

o3 cmt. 

LETX I S u A V A M I ' l>: GOWE. 
1'cd k u slu/icu , p o w i e t n n i . s w o b o d z i e i współ 

ż..\ciu z p r z y r o d ę z>k;;UJ>s I 0 t ) i « w z o i e m z a g i . m i 
cy 1 u nas c o r a z wleksaa, w z t a t o M w a a j a s e r -
s^ych a f e r a c h I n t e l i g e n c j i . N a s z e k t n i s k a ca in -
pn igo v" , uint '\ i.t,i:;c«- W a i ; s i k i n i s p ę d i e n i e t e g o 
r o d z a j u w> w c z a s ó w • w a k a c y j n y c h , r o z p o c z ę ł y 
jut s w ó j t r z e c i s e z o n . Z . a p ^ l n i a n j ą się s z y b k o 
m a i e d o m k i c a m p i n g o w e pawilony r e a t a u r a c y j -
iw p lace . -poitov.r : i p r z y s t a n i e . Z p o c z ą t k i e m 
czerwca o t w a r t o l e t n i k a w Jadwlslnie n a d N u r 
wii> i L a n t i . M i i o nad P r u t e m , w d n i f l e j pot . rwie 
c z e n v c n u r u c h o m i o n a bi.-dii w d n i a c h Jó, 18 i 24 
czfi-wcu d a l s - e h - tniska w PepowM n.id B g i m 
Przyszowej w Gorcach L a n d w a r o w i e nu«i J e -
7 i (u . i i ) i i ['roekicmi C z o r s z t y n i e w P i e n i n a c h 
o r a / . Z( i f i e s l o w i c — Z d r o j u n a d P o p r a d e m . C a ł k o 
w i ' \ k iszt p o b y t u w y n o s i 

z a l e d w i e 3t» zl. 
od o.--'.Ij> tyrjodniowo. L<etnia1u d o a t a p n e sij dla 
w s z y s t k i c h bez równicy p h i i w i e k u . B l i ż s z y c h 

oruiacyj u d z i e l a „Towarzystwo Letnisk 
m p i i i K o w y c h w Polsce" Warszawa, Mizowiec 

k u 'a i 10 . 

. W I O S K A N A A Ł T A J U * ' 

Lwów, > lipca 
l i rccza Zofja Batycka porzuca ma­

rzenia o karjerze f i lmowej, o sławie — 
dla . Niego'*.... 

Ktoż to jest, ten On, k tóry aż lak 
silne wywrzeć umiał wrażenie na ptęk 
ne.) iwowinnee że wyrzeka się snów o 
wielkiej karjerze, iaka niewątpl iwie o-
twierała się przed p. Zofją? 

Pan Aldo Geradi, młody Włoch, syn 
bogatego przemysłowca włoskiego, po­
siadającego iabryke w Rzymie i Nowym 
Jo iku , Młodzian wielce przystojny, smu­
kły brunet o smagłej twarzy i 

marzących uczacb. 
Poznanie nastąpiło w niezwykłych j czoną. że spotkają się za ki lka uuesi-,-

okolkznosciach Jeszcze w roku 19*1 ; cy w Paryżu. I rzeczywiście pod ko-
! panna Batycka, udając się do Nowe4o, niec ubierJłeiJo roku panna Biityck 1 ba-
' .foiki:- !pc-tkala na pokładzie okrętu wi^c z matką w Paryżu spotka-a siv 

i t m / coraz to więcej rozkochanym mło­
dzieńcem, i tam. nad Sekwana-

odbyły »ie /n^per^ny 
V/ międzyczasie Miss Poloaja olrzy-

r.-.iia poporycię podpisania kontra«lu z 
I i?ana r. du*vch w i t w ó r n i f i lmowych w 

A że p.. Geradi łączy w sobie tetffl- Ko l lywood. pon :ewaź jednak nazeczo-
perameol południowca z naturą amery- • ny sl;mowczn s p r 7 e c i v i l się ov j e^ " 
kańskiego businessmnna. wiec nie zwie- ( nr::vszła żona ro«Jw : ęci ła <ie kar jer /c 
kał fiłujfo i jeszcze przed dotarciem o- f i lmowe', panna Zofia nic ródpis.l ła kr»n-
krelu do portu nowojorskiejto oświad- t t r .k lu i zrezvgnov.'ała z marzeń o sla-
ezył się naiformaln ;ei o rączkę. ] wie arlvstycznei Hla >-7C7e.«Scia p i - y bo-

Par.nn Zofia nie brała początkowo ku młodego pięknego mez.a. 
serio tych oświadczyn, iako że nie icst ?yciowy ten filuj Miss p n|on) i zbliża 
w Polsce zwyczajem amerykańskie tetu-' m - : do -.happy end ' . 7. ambftny kościo-
d o w tych kwe«tjach. a także dlatego, j ła Bernardynów we Lwowie ..ooadiy" 
*e zaraz no orzybvciu do Nowego lorriu i f"ż dwie zanowiedzi związku i r . i l /e r i -
młodv włoch pochłon :ęty interesami o j - ! tskiefn p Aida Geradiejfo z o Z f i ą "oa-

młodego, przystojnego w1 locha \ a o-
kręcie o znajomość, nici rudno — więc p 
Aldo Gerndi (bo on to był właśnie) ry-
chir- -nalazł sposobność zbliżenia sie 
do sticzntj Folk i i... zakochał się po u-
szy 

oo-

cowskierto - • • - e i l ' - : - t » ! o - - 1 - ' 3 
m u s i a ł r •-}'. >y<-ni s i ę a n i ą . 

p r z v r r e l \ 3 i a e ' "dvnie ł e n ; cbawcm 
wierl/ i jp wc. Lwowie 

Panna Bnłvcka wróciła do rodzir-
I nepo tntą^ta zapomniawszy o ZNAIR-
! mvn' z pokludu okrętowego i ani on.v 
i f n i ; ei rodzice nie przypuszczali, że mio­

dy WL>ch d o t r 7 v m n przyrzeczenia. 
Aż na^le- w kilk*t miesięcy pó/nu ;. 

mecenas Batyck i otrzymuje depeszę t 

lvcką *?lnb odbędzie się nie. jak n-es-
v,-otoie projektowano, we Lwowie, l i c r 
v- Mediolanie dokąd nasza ..Miss P.il<>-
r.ja"' 

wyjechała fuż z matką. 
T s r m ' 1 'o ' ^ p r » " - n r " ; i »*<<» i->łt u s ł a l c - n y 

nblub ;eniee bowiem bawi jeszcze w \>:t 

chwil- \\ Nnwni. .Tor''" « ' r ą r ! p o w r a c a 

roo ier - ) ra »->nre lyj^odn' W vf*łt.\ti* r 0 -

zic ' ierpier i rar łanie tu* trrocłżiw^ I w c 
winnke w m » ł 7 e r i * k ' m ..czepku".. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

Uchwały, które znajdą szerokie pole zastosowania, 

.Vettv 
Defilada w Konstantynowie 

Przebieg niezwykłej uroczystości. 
Oalatnio odbyła tią w KonsUtUyr.1 

3 matitfestacyjna urocayatoić, z ra„ji' 
lecia uttnienia Związku Strzelecki -

wic-

/ydai Cbaralter ćlbaWly b ry t 

olicja toc *y ' t y i prawdziwie l w i ą 

i sądfe^L: '•ależy sprężystość orga.iizacy|-
la — > Zarzudu i k o m e n d y n a i e i 

- w le kialu. W u r o c s y a t o ś c i w s i a ł y u d z i a ł 

kolicanc oddziały Z. S. (t.ctklnia 
ki-.s. P. da Pabjanieka, i in.) korpora­

l e , n.chy i niemal w s s y s t k i e au»wa/xy 
enia a terenu m. Konatantyno'ia. Uro-
ystosć r o z p o c z ę ł a się rapor'.em. któ-

przyjął ob. p o r . Kalinowski, ji.ko 
I t B a M - J f O m f n d a n t a p o w i a t o w e g o S. 

asni; 
twó 

>trze 

<iie. 
•» in 

laz oaroienstwem w miejscówka ko-
.L . , j i e le , odprawionem przez ks. dziekana 

j Lbe:..:owicza> który w kazaniu podkre 
. Ił znacienie Z- S. w iyciu apoł-cznem i 

' Bpóhny.n wysiłku zachowania ojczyz-
i niepodległej i silnej. 

Po i>,-ilożeńttwic uczestnicy yizedeli-
Je w w a | j p ized przedstawicielami władz 
t * l , n ' ojskov,ycń i cywilnych. Podziw i e n -
'ari • iriazm w ś r ó d mieszkańców Karslan-
a< > nowa 
M I • wywoła? szwadron krakusów • 
MC' I atrzelców, 
i. < (mundurowanych jednakowo | nających' 

• yi<!;id raczej regularnej konn,«.y, tak 
r.;zenctH zewnętrzną, jak doborem ko-

p r / I t spiawnośclą obrotów woj kowych 
i - nie s/arej btaci atrzcleckie). Znsłu-

w 1 i niepodzielne poloiył tutaj ob. per. 
t , z c objascH Br, 

Prezent ją -debrą odznaczył OJ 
^^ ' Iz ia ł żerski, który się rozwinął dzidki 

echowej i starannej opiece kom;rdit i ta 
m * l b ?<driakówny Heleny, aaiŁjr.fcOwej 

1? c" rftuczycie!k 1. 
ue?.f t,hrwk'i : k t uroczystości miał t?t«i?ce 
v.o-kr nnrku r r r y Placu wolnoicl, udzie pri» 
,0'|c-s miciscowego Oddziału Z.. S o: , ł lu -
iijajo Kra't *v pięknem przemówieniu stre-

ogojcił historję Z. S, Wkortcu przemawiał 
i purm'slrz m. Konstantynowa p . W?. 

tlolc<-ki ycząc dalszej 
i ty w j.n^-.nłu niasta. 

Po frzemó^enłach nastąpiło podpi-
K f i c p:sez reprezentantów yr\eśz< sio* 

, °)kr?rzvstert orar zaproszonych go.;ci 
•' 1 1 1 p i nitkowego spisanego dla z ido -

' wi ,IN|e>;F.'w» n i a p o d n i o s ł e j chwj i w i i -
« . i ł o n ! 7 S. Po z-- kończeniu tej uroczystej 

:z s..c odhyła się z a b a w a ogiodovn. 
J o r i i . n u n i e i p / C T J a j ą c e j pogody h n : 

owoct.cj I f d -

łtrzc\ska bawiła się ochoczo do 
czort. 

Następnym godnym uwagi momen-
tc i ' y ł y zorganizowane przez -urt • ił 
Z S i» Konstantynowie w d i i ' j 23 
" ' i w c « r. b. t. i. w wij j i l je ś iv. .tan i 

wicczorer. strzelcy i śT 
w y t h s łt w ach krakowskich na 
towamm :;elcr.m wozie, v/ towarzysi~* \* 
r'ir.\l<i i :co\\e), wyruszyl i pir.cz l i : : -
'to k i m 1̂ 0 się ul Laską i 1-fco m<i(a ua 
wolne tcieny miejskich nieuiyllc-w. 
<dzie zapalono, T rzygotowana /uż w.«d 
' - Doc»" ' i i ic Trzy dźwiękach muzyki 
strzelcy i strzelczynie. 

*vv ' *on. ! " tańce ludowe, 
krakowiaka i mazura. Impreza ta cie­
szyła się wielkiem powodzeniem i zgro­
madziła na polach wkoło ogniska co-
najmniej poloWę mieszkańców Konstan­
tynowa. 

Tym sposobem Z. S. w Konstantyno­
wie lokalnie zakończył uroczystość ju­
bileuszową Z. S.. gdyż projektowane na 
zakończenie ćwiczenia pokazowe z po­
wodu niesprzyjającej pogody nie odbyły 
sic 

Nalł'f«> za/.taczyć że Z- S. G J l / i j i ł 
Kr-ns*ar!ty ow, aczkolwiek do t*:i por/ 
'kzetuic r t jest wielki, wy^azuie b 
dużą ^YWRLAOŚ' co niewątpliwie piąv-
czyni sir- w na*Miiszym czasie do z.ir.ez-
nego rozv cju. 

t i l ó w m j hc katorką Jest m ł i d a nsnctycielka, 
k t i i i a z j i . f r i r o w j l . I .-II; jechać n a A ł t a j d o K i r 
fitpw; njeaąc . i w w i n t y k a g a n i e c " w ś r ó d pól 
d z i k i c h k o c z o w n i k ó w . 

r i z i e w c r . y n a e p : ' y k a i>ie z n l c c h e t n r m p r z y 
j ę c i e m i r o z p a c z l i w i . ' w a l e r y 

Z l'.M l i . . . •• ... I i. i,. . n h i . i l 1,1 l l l . 
J e d y n i e d z i a t w a ( c i - k a w ę t y p y m a ł y c h K i r 

| i ( i ą t ) grarnJe . J iv do m ł o d e j nauczyci<" lk i . 
Stkrszylita . w i o s k i n a A ł t a j u ' ! p r a g n ą c pjz-

bve sin nl^hcrpleoZB-JJ n r w n l o r k l , w y w o z i j ą 
H e p w z i m i e i z o s t a w i a j ą s a m ą 
MB mrozie, 

wraca z ndmrozonemi rękami i 

orz- i swojr, dziatwę 
y zginać na p o s t p m n k u n i i u » t ą 

łowieccy, rcłyscrujątf t e n 
taLAOraibić z akcją i mon" 

l'i-zccl 

ctj. nn wzór amerykański 
yody na dzikich kresach 
Jic w przewlokły i ponury 

I po . , w u i t 

i .V • , > r n " , p r z y -
rzecz w y p a c z y l i 

Przy nledoetateczncj funkcji kiszek( cierpię 
n4ach wątroby i dr6g żółciowych, otyłości i 
ertretyłmiet katarze żołądka i jelit, opnehlinie 
klssek g-rubycĥ  cierpienłafch odbytnicy natural­
na woda gorzka Franciązka-Józefa, szybko usu 
wa objawy zaatoinowe i .bóle w podbrzuszu. Za 
lecana przez lekarzy. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz burakowy, 
taranki wypiekane z szynką. 
Budyń bulczany z sosem pouwdoro-

i wrynj. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: y ii i t . ,1 j i i^z - . - • i 

Wschód SŁOŃCA 3.20 
Zuehód - 10")0 
D l i r j " .• dnia 16.39 
l!był° • '" 'a 006 
Tydzień 26. [• 

Film jest,, w o r y g i n a J n P j w e r s i i mówiony; 
Ir-cz wrawietla sie w e r s j e n i e m a , bez d j a l o g ó w 
n sypkich z p r d k l a d - m d ź w i ę k o w y m . 

S U K C E S CHÓRU R E P R E Z E N T A C Y J N E G O 

Z . S . Oki-ęgu IV, Lodź. 
W r.zaaje o d b y w a j ą c e g o sie ś w i ę t a s p o r t u , 

t a ń c a i p i e ś n i w S p a l e chór r e p r e ? m t a c y j n y 
Z w i ą z k u S t r z e l e c k i e p e O k r ę g u Ł ó d ź . p r z y P a ń ­
s t w o w y m M o n o p o l u T y t o n i o w y m p i d h a t u t ą 
p r o f . A n t o n i e g o B i a l o b r r e s k i e c o , odn iós ł z n a k o 
m i t y sukces i z o s t a ł w y r ó ż n i o n y p o c h w a ł a P r e ­
z y d e n t a R z e c z y p o s p o l i t e j p r o f I g n a c e g o M o ś c i 

. . G D Y N I A I W Y B R Z E Ż E " . 
Wyszedł z pod prasy kalendarz ty­

godniowy (od dnia 25 czerwca do 2 lip 
ca) „Gdynia i wybrzeże", zawierający 
moc informacyj dotyczących „Święta Mo 
rza". 

9 f 

Fabryka Papy Dachowej 

GOSPODARZ" 
S p , A l c e . w S t e r o d m o 

Skład fabryczny 
Ł Ó D Ź , N o w o - P o ł u d n 

{róg Z a g a j a l k o w a ) ) t e l a f o n 1 8 4 1 9 

Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
P a p ę dachową asfaltową. P a p ą 
fundamentową. P a p ą, bitumiczną 
bezsmołową. LepitUt ^ podklejania 
papy na spojeniach. Smole^fcparowa-
iną lakową. Pak w b [ » i c h Kar-
'bolineum. Lakłer do z t ^ ^ a szybko 

schnący. 

Ceny konkurencyjne. 
JTa «zeregu w y i t a w rolniczo-przemyslowyo) 

Pahjanlcc. 2 lipca. Zw iazek Zawodowy Han 
DLOACÓW Polskich W Pabianicach podaje do 
w idomości oeołu uchwały Rady Naczel­
ne. tJuif Zwląrków Zawodowych Pracowni­
ków !t«ysUwych, dotyczący* wszystkch ora-
t o * itSOl* umysłowych. 

1) l.iko dzień pracownika umysłowego 
ornwrono clute. 24 września I 9 . : 3 roku. 

?' Projektowana pragmatyka dla pracowni­
ków in;:tytttcyj iiberpfjczeń społecznych w 
przedstawionej przer odnośne władze redakcji 
r>.« zadpcmi warunkami nie może być przez 
praetW ników pr/y!cta. co doprowadź ć może 

do poważnych konsekwcncyl. 
3) Wzywa sfę Konrt^t yVykonawczy do 

iiłezwloczneco poczynienia kroków u wła<Jz 
miarodajnych, ce'etn wydan:a rozporządzeni*, 
mocą którenf hyfefcy iiiedo^W-cłone zajmowanie 
pr.sicl »ym jednostkom, które mają zabezpieczo­
ne min muni egzystencji z tytułu cbiera« 
ny~!i emerytur z kas państwowych I komunał-
"ych, celem umnUiwtenfa zalecis stanowisk 
ivct. p r z e r i n - / 1 , . b u m \ c l i pracowników umv-
s|. \vvcl\ których 1'crba stale sie zwłeksza. 

A) Wzywfł się Kornłct Wykonawczy do oo-
c/vn enia starań u czynników nt'?fcdajnych 
celem wydania ro/porradzenia, aby twoliwe-
:ic r pracy z pośród małżeństw wspólnie za-
robkidacych jednego ze współmażonków. o I I ; 
zaiohck drugiego zapswnia sezystencje ro-
d/ini?, celem PRRYAVRÓCEN'!i do pracy bezrobot­
ny -b pracown'ków umystowrch na niletsce 
zwslnlnnych 7 tem rastrzeżerfem, ahv stan 
iloścrwv kobiet nie u!egl przez to ogranicze­
ni!. 

5) Pada Naczelna stwierdza, ic zapowie­
dziane w par. 2 ust; 3 rozporządzenia z dn!a 14 
*-' !,. r. warnnlcl esrzam nów dla ck^p-j^w 
ukazjly się dopiero w dniu 9 . V i 1931 r. W 
myśl ńrt. [99 Rozporządzenia Prezydenta Rz. 
P. r, ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
/ dnia 24 . XI. 1927 r. zaliczenie do pracow­
ników umysłowych sprzedawców 1 ekspeJjen-
tó«v sklepowych i księgarskich na ulgowych 
warunkach będzie stosowane w przeciągu lat 
5-ciu od chwili wejścia w życie Rozporządzenia 
Prezydenta Rz. P o ubezpieczeniu pracownków 
umysłowych z dna 24. XI 1927 r. t, J. od I, 1 , 
I 92S r, dn 3 1 , XII 1932 r. Przewdz any 5-cić 
letni termhi ulgowy został zrtduknwany przez 
późne wydanre odnośnych rozporządzeń do 
jcc',ncgo I pół roku. W tych warunkach większa 
cześć zainteresowanych pracowników nie 
mogła skorzystać z możliwości uzyskania wa­
runków potrzebnych do zaliczana icb do pra­
cowników umysłowych. 

Z tego powodu Rada Naczeka uważa za 
konieczne wydanie droga dekrrtu Prizytr nt:i 
Rz. P. rozporządzenia, przedłużającego ten ul-
sowy termin, wymieniony w art. 158 Rozp. 
^rezydenta Rz. P. » ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych o dalsze 5 lat. 

kolarsk. o mistrzostwo Kluhu Związku. Pol 
sk;c. Młodzieży Pracującej „Orle" w Pabja 
nicach. Startowało 6 zawodników — członków 
„Orlęcia".' Pierwszy do mety przybył Mewa-
domskl Władysław znany — w wojewódz­
twie kolarz, w czasie 3 . 2 1 , przed zawodnikami: 
CTŃA r LÓ'/<-<l>m H.-r 111 .,..>.,. I.'. y f f,- n i i n n i n , i 

. lus.o j o / e i t m i i c rm»t i iv in j i i z c i c i t i i i .n i i \ in i . 

Najgorszy czas'ostatniego zawodntika wyn.stł 
3 . 3 1 , Wyniki dobre, co świadczy o sprężysto­
ść. I wzorowej organizacji biegu. s 

Mistrzem klubowym na rok bieżący został 
N cwiadom.sk; Władysław. 

należy, że Z.PT1.P „Orlę" w Pa-Nadinlen;ć 
bian'cach znane jest ze swego kultu dla sportu 
i dzięki stosowanej 7. powodzeniem metodzie 
wychowawczej wychowało szereg zawodników 
pierwszorzędnych. 

Jako przvk|ad mogą służyć zawodnicy teł 
miary. Jak Bartoszek t Odartus — dawn wy­
chowankowie „Orleeia", a obecnie członkowi* 
L, 

R A D j O . K e \ C I K . 
ttłUSZYN, poai< diiaJrk. 

WYŚCIG KOLARSKI .,ORLECI\". 
P a h j a a i c a , dr. t : lipca. W dniu 29 b m na 

r a s i e . Pabianice — Łask — WadJew - Wola 
I Koaiflcka i z p o w r . o t e m 1.00 k j j n , o d b y ł sk bltĘ 

l'iirjl«.t pra«v p o l s k i e j . K a i n . mcli-or. l i . 3 S 
P K l y , 12.55 D « . p o ł u d n i o w y l l.Ss^PIjty, f".n5 "WiT 
doii io>ri l. 15.1(1 K"- 1 . i i-tw. l.k-|...rl. 
1 S . U P ły ty , I>.2» K o m : iM»spo<łw*»y- l l M y . 
15.15 Przeg ląd kon imi ikacy juy . |5.5fl 1'łyiy. 16(111 
K o n c e r t r>opiilnrn>. l?,0fl l'.. 2...l r ,k 1 « i>-.-U,i f . j n . 
. t - k i m U . 1 5 P ły ty , ; ' . :o I t w i w l f o r t c p i i n o w y S. 
N iedz i i -Uk iegn , 18,15 ()d<v.yl p. L . . K o r / \ > l « j i a y 1 
* i ł i»a*zyi-h r z e k " — \ • . 1 . . - : d r . F. t l u r d c r k i . J8.1", 
I H y t y " 18,55 Audycja Sołaiewo-Mreetw-ka. H . -O 
Tł.»;in«it.i5ci. 11.35 Proprw i i na n/.i^n naslępny. 10,111 
F e l j r t o n l i te rack i p, t „ W p i r ć d r i r * i r , - i o l e r l e 
•-•ni. ni i M ieczem' - — wyf ło» i p. W . K o r y k t . 21.1(1 
O p e r e t k a . . C z a r i u I ł larKinno'- . ^ p r / r r w i e ' - r j 
> k r z \ n k » poczt, r o l n i e / * — omówi iuł. W. T a r . 
k o w s k i . %' p r . e r w i e I I -ej D z . ^ i , r z . 3JJH1 Mur<r-
k a taneczna, 2 1 2 5 W i « d o m o ś , i .portoKe. 22,55 W i t 
d o n i o ś l i nift i -or. d la k o m u n . |<,tn. i k u m . pol iey jpv. 
22.40—-23.00 M ' i z y k a tanerzna . 

Co nas po pracy rozweseli? 
T e t t r M i e j s k i — pop. Dz iewrzę lg w m u n d u r 

k a e h ; wit ca. D4wak. 
T e a t r L e t n i — Ozy j e t l co do oclenia. 
A d r i a — O d y kobie ta j r» t p iękna . 
1 1 itol — Syn n t l m o w o l i . 
' a - u m — Tommy Boy. 
C o r i o — I . Noe w Chicago. I I . D / . ik i r po la . 
Czary — Nagana. 
C r i n d - K i n o — * io*ka na A ł t a j u . 
I una — P a n i e n k a I m i l j o n . 
M e t r o — G d v kobieta jest p i ę k n a . 
Palące — Nagana. 
Przedwiośnie — 10 proc. d la mnie. 
Rak ie ta — I. Dr . I rankri i . - l i 111. I I . ; i o inc l r» 

m i ł o i c i . 

Sp lend id — M a ż 1 uro jen ia . 
Stylowy — S/a lan z a o i i o ś r i . 
S z t o k ł — I S iary d o m . I I . T a j u u u i r a a k r z y a 

k ] p o i i t o w r j . 

http://ir.il/eri-
http://pir.cz


Lekarz od... zmartwień kryzysowych. 
V< icdnym z większych ogrodów miej 

ł k i c b Nowego Jorku, Bryand-Parku, pe­
wien znany w Nowym Jorku lekarz 

rho iob nerwowych, dr. Collins, spotkał 
swego dawnego znajomego, niegdyś bo­
gatego, dzisiaj pogrążonego w całkowi­
tej nędzy kupca. 

Człowiek ten wyglądał okropnie. Le­
karz jednak nie spytał go: ,,Co się 
z panem dzie je?' lub ,,Panie, nie trzeba 
się przejmować" ty lko zamiast tego po­
wiedział: 

— Czy jadł 

pan już obiad? 
— Od dwu dni nie jadam i nie sy 

piaro — brzmiała odpowiedź. 
— Wobec tego zapraszam pana na 

talerz gorącej zupy — powiedział lekarz. 
Poszli. Lekarz zaczynał rozmowę na 

różne tematy, ale kupiec milczał cały 
czas uparcie. Wreszcie powiedział po­
nuro: 

— Postanowiłem odebrać sobie życie. 
— Tak? — spytał lekarz — a jaką 

pan obrał metodę? 
— Wyskoczę z okna — brzmiała od­

powiedź. 
— W takim razie zapraszam pana do 

siebie —rzekł lekarz. — Moje okno 
jest w każdej chwi l i do pańskiej dyspo­
zycji. 

Kupiec spojrzał, zrazu zdumiony tern 
feda.iicm, potem po twarzy jego 

przeleciał uśmiech. 
Wreszcie roześmiał się głośno. 

Nia odebrał sobie tycia. 
Lekarz, opowiadając o tym wypad­

ku, dodawał: 
— Tego człowieka uratował talerz 

gorącej zupy, ale przedewszystkicm po­
czucie humoru. Teraz jest nanowo czło­
wiekiem, który walczy z przeciwnościa­
mi i ma nadzieję. 

Ów dr. Collins jest człowiekiem, zaj­
mującym się poważnie zagadnieniem 
trosk i zmartwień kryzysowych u ludzi, 
których los dotknął ciężko. 

Pada on. o ile troski te rujnują lu­
dzi, w jak i sposób 

ludzie sie, przed niemi bronią. 
Kryzys szalejący w Ameryce z wy-

fątkową siłą. dotknął miljony ludzi, ale 
więksto/ć z nich ma w sobie siif, sauto 
cbrony, która działa nadzwyczaj mocno. • 

Wiadomą jest rzeczą, że po to, by 
być wyzwolonym z jakiejś męczącej nas 
myśli, musimy ją zastąpić inną inten 
sywr.ą myślą. Zgodnie z tern zaobser 
wowano. że nigdy w Ameryce nie by 
ło takiego zainteresowania się poważną 
muzyką, jak podczas ostatniego kry-

wego okresu i że w tym samym cza 
kiedy tak wydatnie spadł W.orut*-

bihzm, wzmogły sie zamiłowania Ame 
rykanów do hodowli 

roślin i ogrodnictwa. 
Lekarze amerykańscy spostrzegli nad 

ło, że kobiety o wiele łatwiej znoszą kry 
zysowe katastrofy, niż mężczyźni. M i ­
mo, ze o wiele prędzej ogarnia je pa­
nika i lęk przed zubożeniem łatwiej 
przechodzą potem do porządku dzien­
nego nad przykrościami.. Potężną po­
ciechą dla nich jest fakt, że mogą sie 
porządnie wypłakać, oraz niekiedy wy­
ładować w domowej kłótni. 

Zauważono jednak, że mimo, iż nie 
brak iudzi, którzy nie śpią po nocach 

i rozmyślają o samobójstwie, 
do;. samobójstw w Ameryce raczej się 
ostatnio zmniejszyła.. 

Pewne towarzystwo ubezpieczeń o-
bl ic /v lo iż z klientów jego na 100 ty 

sięcy przeciętnie 13 kończyło samobój­
stwem w roku 1910, teraz zaś liczba ta 
spadła do 10 na 10 tysięcy i z każdym 
miesiącem jest mniejsza 

I ckarz od zmartwień kryzysowych z 
ufnością patrzy w przyszłość. Twierdzi , 
żc ludzie się przyzwyczajają i do tych 
trosk 

„KAWALKADA" 

lumentalny film Holly 
a s e n s a c j a z a g r a n i c y . 

Ty jedna... 

P r l n o S w i f t ó w , lblnr i n o r t r , 

raii o c i y IIIHIOFĆ duża , 

p r ł n o k w i r r i i , • w . r ń i l k « i « l ó w 

t j l k o jrcłtia, j r d n u r o i . . 

I ni,I, rwSt., k o c h a n i r ó i r , 

toż. to k\>iatów m u l u i . n i , 

l . . .1 I n • n . I . I I III I n .I 

(Wkusesa u k i i j a k ty p a n i . 

f s k l k w i a t e k i i . i i l l . o k « 

i i u Im iv I r n n im m s f a f i 

ogrodn iku , zA/iri on r o . n i r ? 

G d a i e i b y , juk nie u bSHtsnr 

1 dni l in l i i I I I gotów j r - l i n l l . 

; n war i n / r n .-IIKII i ln i r , 

r i n l i i n o w l i wart >|IN a l o d y t l 

/ . innu w i n i l i IM li k w i u l ó " . v i i 

Najpierw głowa, potem ciało. 
„Poważne 1 zagadnienie. 

Paryż w czerwcu, nichamujących przyszłego zaintereso-
jesicnią ukaże się na wania widzów, wspomnieć o tym naj-
film, który dziś we większym wysiłku Hollywoodu w okre 

pochła- sie „bczpieuiężnym". 
Zrealizowanie „Kawalkady", o któ­

rym to filmie często czytamy krótkie 
wzmianki w prasie, nie byłoby możli­
we, gdyby nie moda wznawiania epoki 
z 1900 r.. lansowana ostatnio 

przez kilku humorystów, 
a znajdująca pewną aprobatę u naszych 
współczesnych ze względu na wspom­
nienia młodości, jakie budzi, rozczulają, 
ce szczegóły o pierwszych spodenkach 
lub pierwszym papierosie, a nawet.-, 
dla starszych już — o pierwszej miłości. 

W „Kawalkadzie" te zasadzki senty 
mentalne są mniej prostej natury. Film 
nictylko umie wykorzystać chwilowa, 
modę i nastrój, ale prześciga je w stop 
niu zmiennym. Na ekranie bowiem prze 
suwa sie trzydzieści lat hlstorjl Anglji. 
Krótka ta wzmianka wystarczy, by o-
krcślić rozmach filmu i usprawiedliwić 
entuzjazm, jaki wzbudził w Anglji. jak 
również zainteresowanie, jakie spotka­
ło go we Francji i niewątpliwie spotka 
w innych krajach po wyświetleniu. 

Oczywiście film. zakrojony na tak 
wielka skale- nic może być we wszyst­
kich I W J I c l i szczegółach jednolitej war 
tości. Pomimo to pozostaje 

dziełem, godnein szacunku 
i uwagi publiczności. Scenariusz Fran­
ka Lloyda jest śi-iśle zgodny z orygina­
łem Anglika Noela Coyarda. 

Film rozpoczyna się 31 grudnia 1899 
r. w cleganckiem mieszkaniu londyń-
skicm, gdzie obecni przygotowują się 
do uroczystego obchodu, pierwszej go­
dziny ROWCgO stulecia. Moment 
icM istotnie ważny ale jego zna­
czenie jest zlekka przytłumione nieco 
za długim dialogiem, stanowiącym jed 
nocześnlc coś w rodzaju prologu dla 
całości. 

Wyrzekamy sic streszczenia filmu, 
by nic psuć z a i n t e r e s o w a n i a 

przyszłych widzów. 
Wyliczamy tylk< kilka ważniejszych o-
hrazów. dających Ogólne pojęcie o cało 
kształcie filmu. A więc przedewszysl-
kieni wyjazd żołnierzy ze stolicy Anglji 

na wojnę transyaalską. r a k i objaz 
czasach naszych stał się liemallklas 
czny. ale nikt tak nie potrafi, jat rea 
zatorzy filmów w Hollywłod. i kil! 
scenach okazać entuzjazm lumói, ugi 
pować setki figurantów i oij wićfch w 
właściwej chwili. Jest świetnie pbm 
ślony moment, gdy z tysiąca twlVz\ 
tłumie wyłania się nagle i$na 
twarz głównej bohaterki, która zti, 
zła się tutaj, by wśród setek odiżd/ 
Jących na okręcie ludzi dostrztc > 
chwilę jeszcze sylwetkę małżonja. 

Doskonała jest rdjwuież sedia > 
wieszczenia o wyratowaniu gałiiz 
w Mnfeking 

podczas przcdstayieiiia operetki. 
Nieco ivźniej manty obraz połrzci, 

królowej angielskiej. Wiktorii, ciekaw 
przez zacieśnienie rain widowiska; w i 
dzimy poprostu chód ik ulicy, la k t ó , 
rym w dwudziestu s eregach cluą się 
gapie. Nad tłumem—>alkon, gdflc uh 
kowała się cała rodzina, zamiesfkując 
dom. wraz ze służbą domową, wizysc 
w żałobie, prócz pan| domu. któfy dcfi 
luje na dole wśród M,ojska. Wyraziściej 
oddany został smutej poszczególnych 
osób oraz beztroska flzicci, z kłprycn 
jedno upuszcza swóji podwieczorek ną 
przechodzący właśnie kapelusz z p l o n 

puszeni. Zbliża się muzyka żałobna I ot 
dala ponownie. Malc| iw balkonie ski: 
daja ukłon wojskowy, jak nauczył lei 
ojciec. J to już wszystko. Nie flioglp b> ^ 
1'picj pomyślane i zrealizowane. 

Trzeba przyznać.pt późniejsze obi 
/ / są słabsze. Zwtakjcza siedem cz> 
też więcej minut, ptieznactonych w 
końcowym okresie fijlfu na prtypomnle 
nie wielkiej wojny, nie przynoszą wra­
żeń silniejszych. 

Inkarnacja prawdtiwcgo dźenttlme 
na angielskiego z cfą jego godnością 
zimną krwią, posuniętą" do strtfcytmitJ 
upodobaniem do wylyornego piękna —' 
jest w filmie Clivc Jjook- Główną boba 
terke interpretuje Ohna Wyntrlard 

Oczekiwać możni 
mu z zacickawicnicij. 
zrodzonym z natchjlenła 
wielkiej cncrgji. 

wyświetlenia fij-
jest utworem 

I wysiłku i 

Mai. 

kich prawie ptaków, że chodząc lub bie 
gnąc wyprężają naprzód szyję, rzuca­
jąc tym sposobem naprzód głowę, a po 
tern 

głowę cofała wstecz. 
Przy mm cofaniu głowy, nie porusza 
się jednak w ty l w stosunku do gruntu, 
po którym kura. czy inny ptak kroczy, 
lecz pozostaje na miejscu, a tylko ciało 
kury podąża za głową, co wygląda tak 
jakgdyby kura głowę cofała. Napraw­
dę kura rzuca tylko szybko głowę 
wprzód, a póżn/ i utrzymuje ja przez 
pewien czas w spoczynku. Taki sposób 
rzucania się jest dla kury 

/w . . t /u i i y z pożytkiem. 
Kury bowiem mają oczy umieszczone 
po bokach głowy i widzu przedewszyst 
kiciu to. co jest obok nich. Otóż, gdyby 
kura biegnąc trzymała głowę szt\ w-
niej przy swem ciele, wówczas 

niewiele mogłaby widzieć. 
Przedmioty migałyby jej ustawicznie 
p r z e d oczyma1 tak. jak bliskie drzewa 
migają przed oczami tych, kjfirzy pa­
uza Z okien wagonu pędzącego pocią­
gu. Dzięki swym charakterystycznym 
w \ rzutom głowy uzyskuje jednak kura 
to, że przez jakiś c/as głowa icj jest w 
spoczynku i przez ten czas ino/e kura 
wyraźnie widzieć. 

leczy obłąkany 
Niezwykły eksperyment dr. Petia. 

Sportowy kostjum Zuzanny. 
Fiołki w głowie tennisistki. 

Spadająca gwiazda francuskiej szam 
pionki tennisowej, Zuzanny Lenglen. 
każe jej się brać na coraz nowe sposoby 
interesowania sobą świata. 

Po nieudanym koncepcie jazdy do 
Rygi, rzekomo w celach rozwodo­
wych, „boska Zuzanna" daje nowy za­
strzyk sensacji, w postaci kostjumu 

Z A P I Ę Ć D Z I E S I Ą T L U T 
m i l j o n e r ó w . 

We wszystkich krajach świata zazna 
za się obecnie topnienie majątków, na 
iret tych. które jeszcze niewiele lat temu 
dawały się mieć granitowe podstawy, 
^zasy miljonerów stanowczo już minę 

ły. Świat wyleczy się napewno ze stanu 
obecnej pauperyzacji, alle 

znikną niilj<>ner/y. 
bezpowrotnie. Należą oni właściwie już 
dzisiaj raczej do przeszłości. 

Przyczyna jest bardzo prosta: prze­
siały istnieć warunki, które umożliwiały 
powodzenie wielkich kapitałów w jed­
nym reku'. Weźmy n. p. pod uwagę ma-
iątek Johna D. Rockefelera, największy., 
laki kiedykolwiek udało się zebrać jed­
nemu człowiekowi. Rockefeler stał się 
wszechwładnym panem pól naftowych-
co w koniunkturze rosnącego zapotrze­
bowania produktów naftowych skierowa 
ło rzekę złota do jego skarbca. 

Gdyby jednak był jeszcze raz młody 
i bez majątku nie mógłby nawet marzyc 
o podobnej karierze, bo metody, które-

mi sfę posługiwał w zdobywaniu pie­
niędzy, dziś pozostają w kolizii z pra­
wem i on, potentat zasiadłby za przykła 
dem Morgana na ławic oskarżonych. 
Rockefeler wycofaił sic w sile wieku 

z kapitałem 20 milionów funtów 
z rozboju na wielką skalę i wziął się do. 
inwestycyj. 

W ciągu kilkudziesięciu dalszych lat 
kapitał ten wzrósł do 200 miljonów fun-
tów. Na sumę oszacowano w 1929 r. ma 
jatek dwu pokoleń ojca i syna: Dziston 
wskutek krachu amerykańskiego, ma'a 
oni znacznie mniej, ale zawsze jeszcze 
rozporządzają dziesiątkami miljonów. 

en zaś drobiazg miljonerski, który wcho 
dził do elity finansowej z kilku miliona­
mi zeszedł popularnie mówiąc na dzia­
dy i zdołał zatrzymać 

po kilka tysięcy funtów. 
Przepowiadają w Ameryce, żc za pięć­
dziesiąt lat klasa milionerów zniknie z 
powierzchni ziemi. 

tennisowego - ideału celowości.' 
Jest to napierśnik (a jak złośliwi 

mówią — spadochron) i krótkie sporto­
we majteczki. Zuzanna wypróbowała 
go na kortach Riyiery i Mediolanu, 
miał się okazać wymarzony dla swobo 
dy ruchów. 

— Nie polecam go. oczywiście, oty­
łym sporstmenkom — mówi gwiazda 
tennisu — obawiam się też. że nie znaj 
ćzic aprobaty na tegorocznych zawo­
dach w Wimbledon. Mimo to będę go 
lansowała sama.. 

Można śmiało przewidywać, że wy 
nalazek boskiej Zuzanny ograniczy się 
do kortu iej własnej wilii. 

Francuski miesięcznik „Je sais toul" 
przynosi w swoim majowym zeszycie 
ciekawe Informacje o radykalnym spo­
sobie leczenia chorób umysłowych 
przy pomocy cudownego w swem dzia 
h niu pierwiastka radu. Rad posiada już 
dziasiaj wielkie i powszechnie znane i 
uznane zastosowanie w lecznictwie. 
Jest on bowiem najskuteczniejszym spo 
sobein zwalczania choroby raka. 

Otóż lekarz francuski Gabriel Petit 
prowadził już od roku 1911 badania nad 
zastosowaniem radu do usuwania cho­
rób umysłowych. Stwierdził on miano­
wicie, że rad wprowadzony do żył 
zwierzęcia gromadzi się przedewszyst­
kicm 

w jego mózgu-
Nasunęło mi to mvśl. by do żvł koni i 

wprowadzać rad, a następnie sporzą 
dzać surowicę, któfe znalazłaby zasu 
suwanie w leczeni! umysłdwo cho-
rych. Istotnie też rróby przezeń" prze­
prowadzone doprowadziły Ąo b. do­
brych rezultatów. Idało się mianowicie 
Petitowi u 12 chorach umysłowo, uzy­
skać jego metodą v 9 wypadkach cał­
kowite uleczenie. 

Fksperymenty Petlta kontyjuował 
dr. Courtois, 

ulepszając Jego metodę. 
Dr. Courtois pradijący w Jednym «c 
szpitali paryskich zdołał przy pomocy 
radu uleczyć całkowicie połówe swych 
pacjentów, miedza którymi tnajdowal1 

się i tacy. którydh uważano z% straco 
nych. a w ogromie! liczbie pozostałycl 

Ostatni utwór Marinettiego. 
Tytuł ostatniego utworu Marincttiego 

brzmi: „Na chwałę brunetom i na pohy­
bel blondynom!" 

W kciężce twórcy futuryzmu spotyka­
my takie sentencje: „Ciemne włosy i i n r t i 

gła skóra — to słońce! J a s n e włosy i jas 
na skóra — to księżyc! Nigdy księżyc nie 
zaćmi słońcu, albowiem kiedy słońce prze 
- i . . n i e świecić, zgaśnie księżyc. Hietorję 
świata tworzę bruneci. Kobieto: Ilono nio 
j a ! Matko moju! Jak możesz 

kochać liłoilTynaT 
I , : ' K I I . to bułka n i . 1.111 j , IV.on .1. je^Ć 

rumiany należy tyIVo 
chleb, „ f 

Juko k 
Marinctti 

^e wvpieczonv. 
ją bruneci!" 
rz nafezy <lo3ać, ae 

Irgnistyrn brunetem. 

wypadków u z y s k a ć wyrainą poprą* 

Listy miłosne wielkich ludzi Ęf^ 
na gzymsie twego okna i szeptaj stoW; 
miłosne". . 

Jednym z najciekawszy^ lis>tó* 
wystawy był bezwątpienla Ust Edgarn 
Poe'go. W liście tym, pisząc do prziA-, 
cielą genjalny nowelista przyznawaj] 
się, „że nieuleczalna choroba ukochane!-
żony popycha go do whisky... do whi-
sky". 

Podsłuchane. 
MA RACJE. 

Matka: Nie płacz bobnslu, tylko u-
bierz s'ię sam. 

Bobuś: Niech mnie niańka ubierze) 
Matka: Musisz sio s a m na«czyć u-ł" 

bierać, bo jak pójdziesz do wojska, tef 
nie będziesz miał nańki. 

Bobtiś: Ale* mamusiu, przecie! 
wszyscy żołnierze chodzą z nhńkami 

. - . im 

Redaktor naczelny; F r a o c ! s z « k p r o b * c 

W tych dniach zamknięto w Nowym 
Jorku wystawę listów miłosnych, na­
pisanych 

przez wielkich ludzi. 
Niezwykły ten zbiór dokumentów nale­
ży do doktora A. S. W. Roseubacha. 
znanego zbieracza amerykańskiego róż 
nych osobliwości tego świata- W salo­
nach wystawy listy umieszczono w 
wielkich gablotkach szklanych, by u-
przystępnić zwiedzającym czytanie -mi 
łosnych wyznań. 

Jeden z najdłuższych listów, wysta­
wionych na tej niezwykłej wystawie 
pochodził od Nelsona i adresowany był 
do lady Hamilton. Końcowy ustęp listu 
brzmiał: „Gdybyś w tej chwili była 
przy mnie, nie zazdrościłbym nawet 
królowi". W jednym ze swych licz­
nych listów Washington czynił wyrzu­
ty wybrance swego serca z powodu jej 
bladości: „Jeśli się nie zmienisz, Jeśli 
nie przestaniesz lubować się w balach i 
'icznych towarzystwach, 

„zapragnę śmierci". 
Nawet Benjamin Franklin dawał 

upust fantazji i na skrzydłach swej na­
miętnej miłości wytwarzał figury reto 
ryczne takich oto barokowych kształ­
tów. „Chciałbym mieć skrzydła — pi­
sał skromny wynalazca piorunochro­
nu — by przylecieć do ciebie, oprzeć się 

PRZEZORNOŚĆ. 
— Pan się P7*«i dlaczego %ł mzchęi 

nie rozmawiam t człowiekiem głupim*. 
Z dwu powodów: jeśli wyraża zdanie prt* 

ciwr-e 3o me?", to martwi mię to ie WzgJfl 
du tm niego. A j«śH zgadza się te mna -" 
no, to niepokoi mię to se względn ni' 
mnie. 

O j l b t t o w d r u k a r n i W ł a d y s ł a w a S t y p u l k o w s k J e | 0 

« - Q f l f l Rotrkowiks W (Karom I I :fwo odpowiada- Władysław StypułkowtkL 
ł k c i e o d p o w i a d a ; R o m t a Fnnwadtfcf, 



dziś, to futro... 
Blaski i cienie dancingu. 

i . 

Matowe, dostatecznie skąpane, jasno 
Aminowe świat ło neonowych lamp. 

icone /na atramentowy aksamit nieba, 
najmia miastu, że nocny lokal stoi 

b w»zvstkich otworem 
v. wytwornego lokalu uięte 

!st w bronz, nikiel szkło i marmur Ła-
idne, dyskretnie roznne^/czone świat ło 
warzą iluzję dnia. 

W powietrzu, rozedrganem jeszcze o-
atniemi akordami smętnego tanga, roz 
•>odzj się zapach wytwornych cial ko-

liecych. Nik łe refleksy ukry tych świa­
tek k ładą się na obnażonych ramio-
icb dam, nadając skórze karnacj i b la-

tego ?łota. Za chwilę orkiestra roz­
minie argentyńskie tango. 
Odezwał się żałosnym jękiem accor-

deon. płaczliwie zawtórowało banjo za-
Iręechotąły prymitywne instrumenty ta-
Itąńskie i popłynęła melodia tanga. 
Pkłna ciepłego erotyzmu, n iewypowie-
dkianej tęsknoty i zdławionego żalu, Ci­
elę- suną pary w tak t 

i najpiękniejszego tańca. 
^ jjjają crepe georgety, velour-chiffony i 
b rssezące satyny.. 

w* przytulnej loży siedzi para. której 
ti t zdołała porwać muzyka. On — 
rrłrnislrz ułanów, z k ró tko przystrzyżo-
J f m wąsikiem, ona — młodziutką dziew 

..człftą z twarzą efeba, okoloną puklami 
Jaihych włosów. Rozmawiają o miłości 
w en czarowny wieczór. Zapomnieli o 
cal-m świecie. Kawa już dnwno osty­
gła tanfjo już dawno przebrzmiało. —. 
l k I jest dzień miłości... Jutro? ach, ju­
tro „ o czwartej nad ranem odchodzi po 
c'al na kresv i r o t m H r z śnić ty lko bę-
dzk mógł o dzieweczce z twarzycz­
ką] efeba. 

Przy sąsiednim stol iku siedzi 
samotny młodzieniec. 

Uśmiecha się znacząco do przechodzącej 
ferfcncerki, lecz brózda na czole świad-
t«:yf, ó walce, która trawi go i męczy. 
Niechętnie odsuwa kieliszek z ver-
iiouthem. Stara się ukryć duchową roz-
terkę. 7egar w*kazuie godrlne dwu­
nastą. Jeszcze tylko osiem godzin dzieli 
(Jo od przeklętej c h w i i . Dyrektor bfinku 
nie ujrzy go przy okienku na zwykłem 

H. A pntem rewizja.. Wvkryełe 
daeji,. Nie... nie. Osiem godzin to 
IOŚĆ... upić się. upić do nieprzylom 

\ Jutro? Tak, jutro, licytacja w skła­
dzie manufaktury.. Dzień jutrzejszy ską­
pany będzie ciężarny przekleństwem i 
wściekłością. — Ach, co tam jutro.... Kel 
ner! butelkę ext radry! 

Rotmi trz panienką opuszczają lo­
kal , Tuż obok drzwi siedzi bezręki żc-

i brak. Wchłania nozdrzami subtelny za­
pach ..Moncapricc". Głęboko osadzone 
oczy wpatrują sie w obcas 

atłasowego pantofelka. 
W oczach tych maluje się kompletn-
abnegacja i tępota. Mi lczy. Piękna pani 
nie zwraca jednak na niego żadnej uwa­
gi. Wspaniałe puszyste futro ociera się 
o łachman żebraka. 

Przez szybę przedostają się aż na 
ulice skoczr«?, dzikie tony najnowszego 
przeboju sezonu. 

To najdziwniejszy, pełen ekstrawagan 
cj i . szaleństwa i ogromnej tęsknoty ta­
niec Taniec pierwotnego grzechu... 

Rumba... 

W K Ą P I E L I . Podwójna wiz j a t 
S z c z ę ś l i w y f a t a . 

Letnik: — O jej, zeppelin!. 

Mazurkiewicz ma zostać ojcem. 1 to 
lada chwila. W domu robi się gwałt. 
Zjeżdża teściowa, kilka ciotek, wzywa 
j.t akuszerkę. 

— Mój kochany — mówi teściowa 
do zięcia — właściwie, to ty jesteś tu 
zupełnie zbyteczny. Wyjdź na godzi­
nę. 

— Bardzojfchętnie. proszę mamy — 
odpowiada Mazurkiewicz i rżnie 

prosto do knajpy. 
W gospodzie obstępuja go koledzy. 

Wszyscy są wzruszeni, wypytują o 
zdrowie pani Mazurkiewiczów ej 

— Wic nie wiem-- zapewni-' «zcz< 

i i i Wy tata — wypędzono mnie z domu 
— To napij się z nami. 
Toasty za zdrowie potomka naste 

rują z błyskawiczna szybkością. Ma 
zurkiewicz goli sznapsa po desperacki-
by zalać zdenerwowanie. Wreszcie o-
puszcza restaurację i, opisując ba rdze 
zagmatwane figury planimetryczne, do­
ciera do domu. Na progu wita go te 
ściowa, trzymając pierworodnego wnu­
ka w poduszce. 

— Olaboga! — woła Mazurklcwlc? 
więc bliźnięta! A doktór zapewniał 
będzie iedno^ 

Aby żyć... Alby żyć, 
Co w koszyku — tytko 50 groszy. 

Nigdy w Warszawie nie było tylu 
sprzedawców ulicznych, co ostatnio. 

W Capowie 

N a j a z d 
$ R O * O T N A 

I młodzieniec wypi ja duszkiem od-

fahWjeiaC się fla*rtt><*ncT!. Nad " ranem za­
pomni o wszystkich troskach w obję-
cisch (ortancerki. 

Gruby pan w sąsiedniej loży ociera 
jedwabną chusteczką pot z czoła Trzy 
flracje, otaczając go ko łem, wybuchają 
l< kada beztroskiego śmiechu. Bowiem 

•"•ęnynl 8 * * wydaje gruby pan we 
odąającemi połami. Wygląda jak 
faklandzki. Śmieszny niezgrab 

-zJoteH sumuje w tej chwili 
szecg cyfr w pamięci. 

mbonierk, żywe róże. koniak i ,.Pę-
•<ły" dwie s<tki. O rozpaczyI Jutro? Sta­
ry pan nuuha ręką koło głowy, chcąc 
odpędzić nstrętną myśl, jak się odpę­
dza muchę. 

Pan Kociubiński, burmistrz Capowa 
był w wielk ich kłopotach, wielokrotnie 
bowiem musiał się nasłuchać od sta­
rosty wymówek, że nic nie robi w 
swym Capowie dla podniesienia regiona­
lizmu. Miasteczko — według słów sta­
rosty — śpi nad swą kałużą (takie po­
gardliwe miano otrzymał dość pokaź­
ny stawek, utworzony tuż pod Capo-
wem przez rozlaną w tern miejscu rzecz­
kę) i to chyba o niero słychać, że ła ­
pie się tam od czasu do czasu jakiegoś 
koniokrada lub zatłucze wściekłego psa. 

— Niedługo będą nowe wybory pa- j 
nie Kociubjński - mawiał starosta — a 
ja z pana nie jestem zadowolony. W i d z i 1 

pan, nawet mniejsze dziury coś wymy­
ś l i ł y : Wąt róbków wprowadzi ł racjonalną 
hodowlę gęsi, Kaprawłce rozwinęły swe 
sadownictwo i eksportują śl iwy na Śląsk. 
Łaszków usadził swe dziewczyny przy 
warsztatach tkackich i interes z lemi 
fartuchami 

idzie jak po maśle, 
nawet żydki w Kopciuchowie wsławi l i 
t ie AWitzni .^tgrziiicarni. tylko jeden. Ca­
pów zachowuje się naprawdę jal? zwy­
k ł y cap. Niechno pan nareszcie coś 1 
wymyśl i ! 

Ła two to kazać! Pan Kociubir iski na-
próżno sobie głowę łamał. napró*no 
pytał o rady, nawet zwoływał oby­
watel i . Szło opornie, bo obywatele ca-
powscy zajęci by l i włas«emi. Indywidual-
nemi interesami i k łótn iami, nie szli 
na rękę wymagającej władzy. Nie mogło 
być mowy o zorgan-zowaniu z nimi zbio 
rowej .standaryzowanej*' pracy. 

Szczęśliwym trafem udało się jed­
nak uczynić w Capowie odkrvcie. które 
miało znaczenie prawdziwie przełomo­
we.. Wpadł na nie snryciarz Kaituś 
Piernik, sekretarz miej«ki. prawa ręka 
pana burmir t rza. Pewnego wiosennego 

fest sensacja... 

b a b n a p l a ż ą , 
U C I E C Z K A W Ł A D C Ó W M I A S T A * 

STRASZNY WYPADEK. 
Uprzejmy automobilista. 

I Podczas afaltowania Drogi Kró­
lewskiej pod Yilanowem, zdarzył się 
tftalny wypadte. Pewien roztargniony 
Przechodzień wiądł pod maszynę do 
prasowania asf.tu i to tak fatalnie, żc 
Ciężki wał żelazy przejechał się po 

f T - lak <o maśle. 
Nie wzywanonawet pogotowia, bo­

giem nieszczęśliwy stał się podobny 
do pajaca % tektuy. W kieszeni zabite 
;o znaleziono nazwisko i adres, a jeden 

. z arzeieżdżającyc, automobilistów po­
tkał się odstawić ayłoki do mieszkania. 

Tak też sie sta?< 

Nazajutrz uprzejmy automobilista 
otrzymuje wezwanie do komendy poli­
cji powiatowej. 

— Czy to pan odwoziłeś zwłoki? 
— Tak, ja. 
— To nic z tego nic rozumiemy, bo 

dozorca twierdzi, że zabity był czło­
wiekiem samotnym i nie miał nawet 
służącej. Któż więc 

otworzył panu drzwi? 
— Właśnie, właśnie, panie przodo­

wniku. Długo pukałem, a ponieważ nikt 
się nic odzywał, więc wsunąłem zwłoki 
przez szparę pod drzwiami. 

ranka ujrzawszy rozłożone na szutro-
wisku nad stawem grupki starozakon-
nych obywatel i , wygrzewających się na 
Joneczku, pomyślał, że gdybv trgęke 
fantazji, to mogłaby na tern miejscu za­
istnieć prawdziwie nadmorska plaża! 

Z tym pomysłem udał się do swego 
szefa i potraf i ł tak przemówić do jego 
przekonania, że panu burmistrzow : ten 
pomysł rozrósł się poprostu ponad je­
go dotychczasowe umysłowe władze. 

— Jak Boga mego kocham! — krzyk 
nął w czasie tej konferencji pan Kociu-
biński, uderzywszy swego sekretarza w 
kolano. — Jak się uda, to... to podwyższę 
panu pobory o pięć... o cztery złote mie­
sięcznie, albo jak pan wolisz, wydzier­
żawię panu budę na plaży na włoskie 
lodyl 

Tego samego dnia komisja magistrac­
ka zbadała sytuację na miejreu Oglę­
dziny nie wypadły szczególnie bo te­
ren przyszłej plaży, przedstawiał się o-
becnie nie lepiej od śmietnika. Ale na 
to znalazła się rada. Pan burmistrz zro- [ 
bi ł .straszliwe p ę k ł o , pamiętne na wsze i 
czasy i l a mieszkańców naibliższvch j 
domostw Kazał im przez dwa dni włas-
nemi rękami zebrać skorupy garn- I 
ków, stare blaszane rondle, szmaty i 
wszelakie inne paskudztwa do czysta 
Poczem zaczęto furami zwozić piękny 
sypki piasek z dalekiego wzgórza W y ­
cięto tu i ówdzie łopiany, chwasty i ło­
zy, soędzono gęsi, świnki i inny inwen­
tarz lądowo-worlny, postawiono ki lka bu 
dek na rozbieralnie i oto z pierwszym 
cieplej?/vm dmem plaża zaroiła się 

od amatorów słońca i kąpieli. 
Wprowadzono odpowiedni ,,regulamin",, 
przeoisujney stroić kąpielowe dla pań i 
panów, dzięki czemu plaża capowska 
przybrała wvglad n;ewiele odmienny 
od ostendzkiej, ile że wicehrabiowie 
paryscy w trykotach k»we1owvcłi nie 
różnią się bardzo od obywatel i z. Gę­
siej ul icy miasta Capowa. Sława plaży 
capowslceł rozeszła *ie wkrótce po ca­
ł ym powiecie i wvwołała zjazdy cieka­
wych, poczem stałe wizyty amatorów 

Duchy^ w fatalnym pokoju. 
s p o r t o w i e c . 

W jednym z poblkich majątków po­
dobno straszy. Krąż niesamowite od­
powiadania o htttorjai, które w ciągu 

-kilku ostatnich lat w jarzyły się śmiał­
kom, . mającym odwag pozostać na noc 
w pokoju ducha. A oUjedna z nich: 

Pewnego dnia znan ze swej odwa-
jli sportowiec A. G. zbrojony w re­
wolwer udał się do majku i zanocował 
w feralnym pokoju, płożył się na 
talko przykrył MC kot-ą j n a wszel-

' kil wypadek umieścił replwer obok na 
offcńYW stoliku. 

Długo nie mógł zasnąi 
Wybiła jedenasta. 
JK^pokoju było jakoś dziwnie — 

cijszjio — gorąco Po ścifticri biegały 
niepokojące cle*-., 

1 \ oknem coś szeleściło Idcjrzanie. 

Wybiła północ. 
Nagle wzrok naszego śmiałka spoczął 

z przerażeniem na białej dłoni nerwowej 
i niespokojnej, która ukazała się na koń 
cu łóżka. 

— Precz... — zawołał groźnie i por­
wał za rewolwer. Dłoń nie cofała się. 
nie znikła, lecz przeciwnie, im bardziej 
podciągał pod siebie nogi, tern bar­
dziej zuchwale zbliżała się do niego 
Śmiałek nasz trochę niepewną ręką zmie 
raył * 

wypalił z browninga. 
Rozległ się krzyk, rewolwer upadł 

na nodłogę.... 
Odważny sportowiec przestrzelił wiel 

ki naleć własnej nog!. którą wysunął z 
pod koł<*ry„. 

Dowiedział «ię oczywiście i sam staro 
sta i obiecał o«obiście zwiedzić osobli­
wość, która miała przynieść zaszczyt 
,,regjonalizrr>owi'* powiatu osieleckiego. 
N'iema ro t rzeby dodawać 'e pan Kociu-
biński czuł «ię w siódmem niebie i czuł iuż 
na swej klapie surduta r 'o tv medal 
zasługi. 

Nie czuł ied"a' 'że. że nad jego plażą 
zawisła sroga burza. 

Pewnego gorącego południa sie­
dząc w magistracie w swem biurze orzy 
o twar łem oknie usłyszał pan burmistrz 
jakieś straszne wrzaski i niski . Czv się 
pal i? Zerwał sie i wystawi ł głowę przez 
okno. T o nie mógł być alarm pożarowy 
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| t y lko jakaś bijatyka czy awantura. 
której odgłosy biegły właśnie od strony 
słynnej capowskiej Riwiery. Wrzaski 
przybierały na sile i wszystko co żyło 
na mieście biegło pędem ku plaży. 

Panu burmistrzowi, aż dech zaparło. 
Wybiegł i tuż u progu zetknął się a 
szefem gminnej policji Kacprem Indy­
kiem. Ktoś krzyczał -Gwał tu , policja, 
baby się biją!'* 

Pan burmistrz chciał biec czemprę-
dzej ku bijatyce ale policjant Indyk 
chwycił g.o za rękę: 

— Panie burmistrzu, schowaj się pan 
prędko do aresztu i nie pokazuj! B a b y j V V 3 v " 
z moją starą na czele rozpędzają łych, 
co się kąpią. Niema tam poco iść, bo 
będzie i l e . Jak się moja A g n i c z k a w cie 
knie. to niedaj Boże! One r ię już od 
kilku dni na to zbierały i okrutnie od­
grażają na pana.. 

I niewiele myśląc obydwaj włfldcy 
miasta w poczuciu wspólnego niebezpie­
czeństwa czmychnęli ostrożnie ku a-
re.«ztom miejskim pozostawiając miasto 
i plażę 

ich własnemu losowi. m 

l o s ten bv l zaś tragikomiczny, bo 
baby capowskic. oczywiście te starsze, 
nieprzystępne dla nowych p-ądów oby­
czajowych, zgorszone widoww^^ro p*>ł 
nagich plażowców obojga płci zmie­
szanych we wspólnei kąpieli słoneczno-
wodno-piaskowej. uzbroiwszy się w mio­
t ły i pa tyk i , zrobiły zbiorowy napad 
na plażę, rozpędzaiac ze straszliwym 
wrzaskiem wszystkich gości kąpielo­
wych, którzy uciekając z życiem roz­
prószyli się po krzakach i łozach, pozo­
stawiwszy na brzegu całą garderobę. 

Co to była za awantura i jak donośne 
jej echo w powiecie i poza nim nie da się 
poprostu opisać. Dużo cza6U upłynęło- za 
nim władze powiatowe ..zlikwidowały" 
te zajścia, lecz sławna' capowska plaża, 
i f k prędko zabłysła w sławie tak i zgasła 
bo nikt iuż nie miał odwagi narażać 
' i ę na nowy pogrom babski i ledwo że 
każdv odnalazł swe utracone odzienie 
Najbardziej ucierpiał sam wynalazca 
plaży Kajtuś Piernik, bo kaoiac się w 
czasie napadu, nie mógł później w ża­
den soosób odnaleźć swvch inekspry- . . . -
m-ibli. które mu ktoś buchnął wraz ze|WSzelkic« 
sta1owvm zegarkiem i pularesem z dwo- ! i t. d. 

Dla ucha wszelkie wykrzykiwanie 
.:lic"nvch sprzedawców tworzą trfeka 

Wszystko to zlewa się w jgdua, caluśl 
i daje typowy ..urbanistyczny"* akord 

— Co w koszyku tylko 50 groszy 
Najnowsze powieści historyczne, ronuu 
>t dla panienek, dla pań. wdów i sie-
r t- Najnowsza opowieść u opuszczone 
l-.Khance hrabiego. 

— Ale w te* książce brak.fest fciUr 
uasti: stronic. 

— To nic. że brakuje. Wożc su* p.m 
domyślić. Za 50 groszy to pan clieiałbj 
może w oprawie. Proszę państwa, tyl 
ko dziś. bo 

futro zdrożeje. 
Sprzedawcy książek w koszykach 

to . . intel i r tnja . Znają się ua rzecay ; 

wiedza Jaki towar idzie. 
O parę kruków dalej panna w chust 

e sprzedaje okładki: 
—- Okładki do paszportów, do 
zek wojskow\ch. matrykuJ, lewity 

i nacji..- Po 50 groszy sztuka. Oszczęd 
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Amerykańska stalówka do wszy­
stkiego, pisze jak się ebee, no grubo i 
na cienk >. Trzeba tylko stalkc wstawi 
do obsadki, umaczać watranicncie r tli-
wszystkie struny. 

tak się chce kręcić. 
Nigdy się nic ułamie, nigdy się nit 
szczy. Tylko gruszy... - rikiaioti 
je swoje stalówki pan w 

k* l ita za w ieśzouy kafamarł-
Pod cukiernia stoi-miody c/lov. i 

sprzedaje piszczące Paty i PBtasj&i 
teściowe skrzeczące i wysuwające 
• \ k i . sowy z papieru, pajace. 

- Jo najnowszych piosenek u 
groszy: Czy Anna jest panna? Ccj| 
ma, Mateczka Kozłowska, Na h. 
cc, Biedna sierotka Tango Milon 
tina, Pod cieniem kasztanu, Tęs 
cyganki. Antek frajer z Ma.tka 
Proszę tylko po 10 groszy, 20 pio 

Prawdziwy górnośląski 
do ostrzenia brzytwy. Proszę zóba 
czyć, biorę brzytwę i zwyczajnie drze­
wo piłuję. Potem po pasku, nasmarowu 
nym kamieniem mechanicznym. Ra* 
dwa i każdy wiosek w powietrzu... *vV 
każdej chwili i 

przy każde) pogodzie... 
I tak dalej i tak dalej..- kalendarze 

spinki do krawatów, automatyczne m? 
szynki do krawatów, kajety, blocz 
ki. Wszystko tanie, znakomite, dostęp­
ne t ciekawe. Nawet pończochy, skar 
petki. ołówki, wieczne pióra, wynala/k 

rodzaju lo nawlekania Igie' 

ma złotemi. Biedny Kajtuś drogo o-
ołaci ł pomysł plażowy, gdyż podobnie 
iak ongiś Uról Emanuel, stracił na nim 
cała swą Portugalię. L. 

Aby żyć, aby żyć... 
Istne „scherzo" svmfonjj pod nazw 

„Ulica"....^ 

Siedź i ani rrtru-mru? 
Chińskie przepisy dobrego wychowania. 

— Europejczyk jest ule wychowany 
— twierdzą Chińczycy. 

Na dowód, że zdanie to jest słusz­
ne, przytaczają mnóstwo argumentów. 
Według nich niegrzecznie jest: zakła­
dać nogę na nogę..-

Mówiąc, gestykulować rękami, za­
miast trzymać je 

przyciśnięte do boków. 

Zdejmować kapelusz na przywita 
nie, zamiast kiwać z powagą głową t 
nisko się skłonić... 

Rozglądać się po pokoju, gdzie znaj 
dujemy się na wizycie, zamiast sie« 
dziefi ze wzrokiem utkwionym w je 
dec punkt.. 

Takich dowodów Jest wiele, a wszy 
stkie dla *as niezrozumiałe. 

-xxx-

A nie nam.,. 
R O Z M O W A W PRZEDZIALE K O L E J O W Y M 

Kelner: — Nie smakują panu nasze 
obJttdy*> 

Goi&i — Jadafem już. wacznie lrrv«7e! 
Kelner: — Ale nip u nas, gzunownv pa­

nie, uie u nai.„ 

W przedziale kolejowym spotkali 
się. przypadkowo czterej panowie ze 
wspólns, przeszłością. Okazuje się, że 
każdy z nich od niedawna jest chrzęści 
ianlnem. 

— Ja jestem kalwin — oświadcza 
Loevy — bo inaczej miałbym trudności 

z dostawami do wojska-
— A ja zakochałem się w córce po­

pa — oznajmia Wajnsztok - - i or/esze 
dlera na prawosławie. i 

— Co do mnie, to pęknięcie zt 
śmiechu — zapewnia Rotblal — ja ic 
stem anababtysta. 

Jeden tylko Szpilfogel, świeżo upie: 
czony katolik, zachowuje powagę, do­
wodząc z uporem, że powodowały nin-
pobudki ideowe. Na to-wołała tnwantj 
sze podróży: 

— Pańfe Szpilfogel, pan to opowia 
daj gojom, a nie nam! 



WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 
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Wujek Tom: — Nareszcie będziemy bogaci. Wygra­
łem od starego Pr ta mapę skarbów. 

Ciotka Tekla: — Czy będę mogła kupić sobie nowy 
kapelusz ? 

Wicek: — Rach-ciach-ciach F 
Wacek: — Par/e K»aczek, pan też cci dostan-e! 
Wujek Tom: — Teklo! W głowie sie mąci! 

Wujek Tom: — Panie Kłaczek, schowaj pan mape 
"karbów w jaklemś bezpieczncm miejscu. 

Kłaczek: — Niech pan będzie spokojny, kapitaniel 
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Wujek Tom: — Witam strażnika, witam. 
Kłaczek: — Mój kapelusz bodzie najlepszym schcrw-

Słrażnik: — Dlaczego kaptan takf dziś podniecony? 
Wujek Tom: — Wygrałem mapę skarbowi Wejdźmy 

do domu to ja obejrzymy. 
owsa. 

Wicek: — Ja zabiorę mapę, a ty nasyp do kapelusz* 

Kłaczek (w pokcju): — Gdzie jest mój kapelusz? 
Mapa była w kapeluszu! 

Wujek Tom: — Niema czarni na żarty, gdzie jest 
mapa? 

<łaczek - P idęłejjjf o i ł, ż>e z mefo kapeluz •' Kłaczek: — Oddaj kapelusz! 
Wujek Tom: — Osioł pożarł skarb! Mójdożel 

tx*c\ 
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Kłaczek: — Nie oddasz? 
Wujek Tom: — Stop! Mój żołądek1 

Kłaczek: —. Tak i dobry kapelusz... Od dziadka go 
otrzymałem! 

Wujek Tom: — Góry złoto straciłem! 

Wicek = — Czy wujek szuka mapy Karbów? 
Wujek Tom (uradowany): Ao\ aniołkowie! 

Z r * 


